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W m i e j s c u ...............................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Ńiemieckiem  . . . .
L»o Włoch, E rancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, T ureyi i innych krajów 
Peledybuzy bumsi kosztuje 8  o t., z przeeyłką pooztewą 1 0  ot.; — we Lwowlo w Biurze 
dzipuolUw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Kareta Ludwika 9, do nabycia po 8 ot.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniądzm i i przekąsy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
■ łać franco do Adm inistrac - i Nowej Reformy w Krakąw ie. — Listy reklamacyjne nteopttcrę- 

towane n ie podlegają opłacie pochowaj. — Listów niefrankowanych n ie przyjmuje się. 
R ękop isów  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw raca  

Artre- B e d a k e y i  I A d  m in ia  t r ą c y  i : U l i c a  4w . J a n a  N r. 1»* 
*^«»S .«eX loaa . 3 W ar. 4 L

REFORMA
F r e i n a e r s t i  p i s  y ; ' n a j ą :  

s a m ie j a c o  ir : Adm lniatraeya Nowej Reformy i w tsystkic urzędy pocztowe; m i e j . e p • 
w ą s  Adm inistrai-ya Nototj Reformy — M agazyr nowości P . i  G rigara i Główna trafiko 
w Synku.— Biuro (Ig. H irz )  P lac  M aryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Ni6mojew 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretsehmerows Rynek 1. 10.
Z ai u i© |a c o w ą  p r e n u m e r a t ę  _ o g ł o s z e n i a  przyjmują B iura dzienników: We L w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. K arola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
fi] «  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pp. Haasenstein k  Vo 
gier (także w Ham burgu, FrShkrurBie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opelik, E Mosse (także w B erlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J .  Danneberg. — W P a r y ż u  Societó Mutuelle de Pu 

lilicitó A. L o r e t t e ,  d irecteur Sue Caumartin, fil.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wieroza drobnen p: * 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ci., za każdy nasi :pny r a i  po 5 cent. — 1 !a (  d S ła n e  p s 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g i a  po 15 et od wiersza. — G ło s y  p u *  
b l l c z n e  po 30 ot. od wiersza. Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, eyrtu larze , 
ogłoszenia itp .l przyjmuje się za cenę 1 z łr od 100 egzem dla zamiejscowych, a 50 ot. od 100 egzem- 
dla miejpcuwych prenum erat Należytość upraaza się n a p r z ó t  nadesłać przekaże- poczto wy ir .

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłówku, obok ty
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
? mmjscową przyjmuje tylko Administracya 
N ow ej R e fo rm y  w Krakowie i agencye wy
mienione w nagłówku dziennika.

H w y  rodzaj solidarności narodowej.
I I .

K rólew iecką m ow ą cesarza W ilhelm a nietylko 
zachw ycony je s t pos. K o ś c i e l s k i  sam, lecz 
tw ierdzi, że znalazła ona zarówno „ r a d o s n y  
o d z e w "  wśród szlach ty  galicyjskiej, jak wśród 
szlachty polskiej z pod zaboru pruskiego, baw ią
cej we Lwowie. „W  i n t e r e s i e  w i e l k o ś c i
i p r z y s z ł o ś c i  P r u s "  w yraża poseł p o l s k i  
życzenie, aby takie samo przyjęcie znalazła m o
wa cesarska w sferach  szlachty niem ieckiej, k tó 
ra  jak wiadomo, wcale nie była nią zbudowana. 
Pos. Kuścielski stw ierdza zatem  zsolidaryzowauie 
szlachty  polskiej dwóch zaborów z enuncyacyą 
cesarza W ilhelm a.

Cóż mu się w niej tak bardzo spodobało i tra 
fiło do jego przekonan ia?  Z apew ne to, że cesarz 
niem iecki skarcił opozycyę sz lachty  pruskiej p rze
ciw trak tatom  handlow ym  i w ygłosił z a s a d ę  
że opozycyę szlachty przeciw  koronie uw aża za 
: edorzeczność. „ Jak  powój — m ów ił wówczas 
cesarz W ilhelm  —  tuli się i owija około tw ard e
go pnia dębowego, zdobi go swojem  liściem  i 
ochrania (?), gdy  burze nad jego huczą koroną, 
tak sz lach ta pruska skupia się koło mego dom u- . 
Cesarz niem iecki postaw ił więc zasadę b e z w g  1 ę- 
d n e j  u l e g ł o ś c i  s z l a c h t y  d l a  k o r o n  y,— 
a z zasadą tą zsolidaryzował się pos. Kościelski 
silniej od szlachty  pruskiej, chociaż cesarz wez- 

ia swego do polskiej szlachty  nie odnosił wca- 
’e*n sam em  stw ierdził pos. Kościelski zgodę 
ori na wszystko co wygłosi i czego zażąda 
>, W ilhelm .

(e po trzeba też było d ługo czekać na sposo 
.iiość usłyszenia dalszych poleceń i rozkazów ce 
sarza niem ieckiego. M iłą bow iem  dla polskiego 
ncba była m ow a jego  w M a l b o r g u .  „Zam ek 
ten — m ów ił ceb&rz, — w którego m urach  p rze
suw ały się białe płaszcze rycerzy z czaruem i krzy
żami, był g łów ną w arow nią n i e m i e c k o ś c i  
przeciwko w schodow i; z niego wyszło uaw róce- 
Die pogan, rozeszła się ku itu ra na w szystkie k ra 
je . T< też życzę p r o w i n c y i  tej z całego se r
ca aby zawsze M alborg za godło niem ieckości
i i w ażała, i ż b y  p i e l ę g n o w a ł a  n i e m i e c k i e  
o b y c z a j e  i n i e m i e c k ą  w i a r ę ,  przez które 
obv się skonsolidow ała coraz więcej*.

S łow a te, w yrzeczone w dodatku w obecności 
dwóch posłów polskich  (Różyckiego i Śląskiego) 
i cz terech  reprezen tan tów  szlachty  polskiej były 
naioczywistszem  zaprzeczeniem  w szelkich żądań 
narodow ych ludności polskiej P ru s  Zachodnich 
btanowiącej, bądź eo bądź, pow ażną w tej p ro
w in cji w i ę k s z o ś ć .  Pos. Kościelski p isał swój 
1 st do Neue F r. Presse już w kilka dni po mal-

bi rskiej m owie cesarza W ilhelm a i zachwycając 
się jego żądaniem  bezw zględnej uległości szlachty 
dla korony, tem  sam em  z s o l i d a r y z o w a ł  s i ę  
ze „swoim  c e s a r z e m —  gdy ten  ludność pol
ską P ru s Zachodnich od jej p raw  narodow ych 
odsądził.

N ie dość na tem . W dzień po w ysłaniu kore- 
spondencyi jego do organu  centralistów  w iedeń
skich. odezw ał się znowu cesarz W ilhelm  w T o -  
r  u n i u już bez ogródek pod adresem  ludności 
polskiej potępiając jej dążności narodow e, jako 
n ieupraw nione i przew rotow e. I znowu hasło nie- 
mieckości zabrzm iało z ust cesarskicn jako p rzy
kazanie w mieście, w którem  wznosi się spiżowy 
pom nik rep rezen tan ta  naszej cyw ilizacji, k tórego 
zazdrości nam  Europa.

Czy i ta ostatnia m owa cesarza W ilhelm a ró 
w nie „radosny odzew* znajdzie u posła Kościel- 
skiego, jak aprobatę jego znalazły teorye o bez
w zględnej uległości do ko rony? Bez pogw ałcenia 
zasad logiki inaczej sądzić nie podobna. M ogli
byśm y przekonaniam i p. Kościelskiego m niej się 
zajm ować —  lecz gdy on tw ierdzi, że opinię je 
go podziela szlachta dwóch zaborów, i gdy z ca
łym  naciskiem  podnosi, że t a  s z l a c h t a  c z u 
j e  s i ę  w s w y c h  p r z e k o n a n i a c h  „ s o l i 
d a r n ą  i z j e d n o c z o n ą *  z e  w s z y s t k i e -  
m i  k l a s a m i  s p o ł e c z n e m i  s w e g o  n a 
r o d u ,  — m am y obowiązek z całą stanow czo
ścią przeciw ko tem u bezpodstaw nem u tw ierdze
niu podnieść g ł o s  p r o t e s t u  i z a p r z e c z ę -  
n i a.

Społeczeństw o polskie dojrzało p rzedew szy- 
stkiem  na tyle, że nie widzi najm niejszej po trze
by wiązania się zasadą polityczną, któraby dopro 
wadzić je  m ogła już teraz do tego, do czego d o 
szedł w tak krótkim  czasie pos. K oseie lsk i; do 
aprobow ania zapędów  germ anizacyjnych  i zaprze
czania praw  narodow ych, gdy one w decydują
cych sferach nie zuajdą orędow nictw a. Kto z te- 
mi sferam i tak bezw zględnie solidaryzow ać się 
pragnie, jak  tego żąda p. Kościelski, nie może 
się uchylić od w spółudziału i odpowiedzialności 
za to wszystko, co sfery te zrobią. W olno p 
K ościelskiem u rozrządzać sw oją 03obą, jak uzna 
za stosowne, lecz niechaj sobie nie nadaje pozo
rów  dem okraty  i nie głosi swej solidarności ze 
w szystkiem i klasam i społecznem i, nie spraw dzi 
wszy w pierw , czy „klasy* te z e c h c ą  przyzuać 
się do solidarności z jego poglądam i. W takim  
razie oszczędzi sobie trudów  w odegraniu  roli 
„obrońcy upraw nionych  polskich usiłow ań*, a 
nas uw olni od zajm ow ania się jego  wymybłami.

Społeczeństw o polskie nie widzi najm niejszej 
potrzeby krępow ania swej politycznej działalno
ści zasadą bezw zględnej nległości dla prądów, 
jakie z góry  powieją. P r z e d e w s z y s t k i e m  
b o w i o m  n i k t  t e g o  o d  n a s  n i e  ż ą d a .  
W  państw ach  konsty tucy inych , jak w A ustry i 
lub N iem czech, działalność korony na zew nątrz 
m usi być zgodną z tendencyą rządu i w iększości 
parlam entarnej, a co najm niej z t,ą tendencyą 
nie może pozostawać w sprzeczności. Byłoby 
w ięc w yrazem  wielkiej nieudolności politycznej 
zobowiązywać się naprzód do w spółdziałania z 
czy tn ikam i, co do k tórych przew idzieć się nie 
da, jak one w danym  w ypadku będą dla nas u- 
sposobione. A jeśli wobec tej nieobliczalności w 
rezerw ie trzym ać się m usim y w państw ach  k o n 
sty tucyjnych, to cóż dopiero mówić o Rosyi, 
gdzie w ładza państw a zcentralizow ana jest w rę 
ku absolutnego m onarchy ! N ietylko cafe sp o łe 

czeństw o nat,ze, lecz Dawet szlachta polska nie 
może brać do siebie w ezw ania cesarza W ilhe l
ma, skierow anego do szlach ty  w Królewcu. M o
że bowiem  przyjść chw ila, że w szeregach dwóch 
nieprzyjacielskich arrnij znajdą się synowie tego 
sam ego n a ro d u : czyż tego jeszcze potrzebaby by 
ło, aby p o l s k a  s z l a c h t a  „stanęła m urem * 
po dw óch przeciw nych stronach koto naczelnych 
i najw yższych wodzów, torując ćm drogę do zwy- 
c ęstw a ?

Ozy p. Kościelski obliczył się z ew entualnością 
tego rodzaju w ypadków , zanim odezw ał się z za
sadam i swej „solidarności politycznej*, —  m usi
m y wątpić, nie chcąc dojść do bardzo n iekorzy
stnych  d la  niego wniosków. A  przecież m albor- 
ska i to ruńska  m ow a cesarza W ilhelm a pow inny 
w ystarczyć z a antidotum  ty ch  aspiracyj, jakie w 
p. Kościelskim  znalazły r zecznii& i p ropaga
tora.

N iech więc p. Kościelski gdzieindziej szuka s o- 
1 i d a r  n o ś  c i  n a r o d o w e j ,  bo tam, gdzie ją 
widzieć pragnie, nie znajdzie jej nigdy. N ie po 
trzebuje się naw et obaw iać podejrzeń o brak lo
jalności. W ystarczy m u p-zeglądnąć zasadnicze 
punkta k o n g r e s u w i e d e ń s k i e g o  z roku 
1815, a doczyta się, że zagw arantow ano tam  
ludności polskiej pod trzem a zaborami nie „e tno
graficzną* i nie jakąś solidarność Da punkcie bez
w zględnego w ysługiw ania się po dworach, — lecz 
s o l i d a r n o ś ć  n a  z a s a d z i e  h i s t o r y c z 
n e j  o d r ę b n o ś c i  i przynależności Polaków  do 
jednego  i tpgo sam ego narodu, pomimo gran ic 
politycznych. T aką so lidarność z a g w a r a n t o 
w a n o  nam , do niej przyznaw ać się nietylko m a 
my prawo, lecz i obowiązek. Daje nam ona p re 
rogatywy bez porów nauia dalej sięgające, nir, so 
lidarność nowego pokroju, w ynaleziona przez p. 
Kościelskiego.

N ad rozszerzeniem  i u trw aleniem  praw  n a
szych, nad zdobyciem Dowyeh, a nie nad ich 
z a c i e ś n i a n i e m  i rozrayślnem  zaprzepaszcza
niem  na rzecz u łudnych  i zwodniczych korzyści 
m yśleć nam  dzisiaj. J e ś li w tych zaw odach zn a j
dziem y na czele, narodu ludzi czynu i pośw ię
cenia, to uie będziem y się pytać, czy to szlajh ta, 
czy synow ie ludu, lecz zw artym  przy nich s ta 
niem y szeregiem  wszyscy i znajdziem y siłę w tej 
solidarności, k tóra w poczuciu narodow em  ma 
źródło, a w w olności szuka natchnienia.

W tej pracy, w tej dążności do zsohdaryzo 
w ania w szystkich klas społecznych, solistyczne 
teorye, w rodząiu dopiero co w ygłoszonych przez 
p. K o ś c i e l s k i e g o ,  są niebezpieczną p rze
szkodą, którą śm iałym  ruchem  usunąć należy i 
nie zatrzym yw ać się w drodze i tak niezbyt pew 
nej i w ygodnej.

W  W arszawie spodziew ano s ię , iż następca 
tronu  lub wielki książę W łodzim ierz zamieszka 
kilka dni w B elw ederze. Na odśw ieżenie nałacu 
w ydano przeszło 60 .000  ru b l i ; urządzono w ogro 
dzie belw ederskim  klom by z cyfram i A z kw ia
tów ; wszystko próżne wydatki, gdyż am nikt nie 
przyjechał, ani przyjazd jest spodziew any.

S tan  zdrow ia H  u r  k i wciąż nie dobry. W  tych 
dniach dostał trzeciego wojskowego pomocnika, 
mianowicie dow ódcę 7 dywizyi kaw aleryi gene
rała  B o d i s k ę. Z trzech  pomocników wojsko
w ych (cyw ilnym  jest zawsze znany generał-le j- 
tn a n t senator barou M e d e m ) g en e ra ł piechoty 
P a w ł ó w  jest najstarszym  i zawiaduje głów n.3 
fortyfikacyam i W arszaw y, g en e ra ł piechoty Z w i e -  
r  e w jest zw ierzchnikiem  piechoty i arty lery i, 
trzeci wreszcie genera ł-le jtnan t B o d i s k o ma 
zw ierzchni nadzór nad kaw aleryą, której w K ró 
lestw ie Polskiem  stoi 5 dywizyj (w  każdej z nich 
ro  S pięcioszw adronow e pułki d ragonów  i pułk 
kozaków). Duszą je d n ak  zaiząnu wojskowego je s t 
naczelnik sztabu generał-lejtnan^ P u z y r e w s k i ,  
rtóry dw a razy na tydzień jeździ do Zegrza, 
pdzie B urko  sta le mieszka. W adm inistracyi k ra- 
lowej m ają zajść rozm aite zm iany.

O berpohcm ajster g en e ra ł K 1 e i g  e 1 s zostanie 
guberna to rem  orłow skim , chociaż wizuje na gra- 
douaczelnika P e te rsb u rg a  po generale  W ahlu, 
który m a zostać generał-gubernato rem  w ileńskim  
po generale  Orżewskim . Czytałem  wczoraj list 
W ahla pis-iny do jednego z przyjaciół w W ar
szaw ie ; skarży się, iż jest zm ęczony, w yczerpa
ny, i ze potrzebuje spoczynku. N a miejsce Klei- 
gelsa będzie m ianow any jego pom ocnik pułko
w nik G resser. F ig u ry  wojskowe H urk i robią ka- 
ryery  Jpgo daw ny ad ju tan t z czasów wojny 
w r. 1877 g en e ra ł S k a ło n , który n igdy nie do
wodził pułkiem  arm ii, został m ianow any dowódcą 
pułku ułanów  gw ardyi stojącego w W arszaw ie od 
r. 1862.

D rugi ad ju tan t H urk i z czasów wojny, prezes 
dyrekcyi teatrów  w arszaw skich, g en e ra ł K a r  a n- 
d i e j e w  wchodzi na synekurzystę do lad y  za 
rządzającej kolei w iedeńskiej, gdzie jako członek 
rady  rarządzającej będzie b ra ł 2 .500  rub li za ten  
w iatr, co wieje i będzie darm o jeźdz ił po całem  
państw ie rosyjskiam . Trzeci ad ju tan t z czasów 
w o jn y , g en e ra ł B ib ik o w  je s t  p rezydentem  m iasta 
W arszawy. T en  ostatn i to człowiek nieposzlako
wanej uczciwości ale m iękki, niezdecydow any i 
m aryonetka w rękach  w iceprezydenta p. Ziętkow- 
skiego.

Z W arszawy.
Z W a r s z a w y  piszą do Dziennika Pozn. : 
W yjazd cara oznaczony na dzień 2 i b. m. Car 

z całą rodziną jedzie do K ry m u . następca tronu  
zaś już  w yjechał przez K ..towice-Berlin d o D a im -  
sztadu. P rzez  cza-* bytności w Spalę było za le 
dwie kilka p o lo w a ń ; tylko w dw óch car b rał 
udział. J e s t  ciężko chory na nef^itis, t. j. ch o ro 
bę nerek, która w razie n iehygienicznego życia 
grozi śm iercią w ciągu Jat kilku. P rz y tem  car 
kaszle, jest m ocno zm ieniony.

Głos prawdy.
Ka(olicka Schles. Yolksztg zam ieszcza pod ty- 

iułem  „ Qi‘ousque tandem ?u znakom ity artykuł, 
w ym ierzony przeciw ko szow inistycznej pseudoli- 
beralnej p rasie niem ieckiej, który, jako uczciwy 
głos praw dy, zasługuje na uznanie. Oto co pisze 
katolicki o rgan  n iem iecki:

„H eca przeciw  Polakom  zaszła już tak daleko, 
że każdy nieuprzedzony człowiek zapytać się m u
si, dokąd w ogóle ona nas doprow adzi i czy ta  
robota ze stanow iska m oralności i dobrze zrozu
m ianego in teresu  niem ieckiego je st uzasadnioną i 
nspraw iedliw ioną. P o  prostu  niezsozum iałą je s t 
rzeczą, co tę hecę spowodowało. Polacy galicyj
scy urządzili wystawę krajową, którą cesarz au-

stryacki odw iedził i o k tórej się w yraził bardzo 
pochlebnie. P olacy, jak  się uie m ożna było ina
czej spodziew ać, zgotow ali mu jak najserdecz
niejsze przyjęcie i za jego praw dziw ie ojcowską 
opiekę, jak ą  roztacza nad k rajem , dali mu dow o
dy najgłębszej wdzięczności. W ystaw ę zwiedzili, 
rozum ie się, także Polacy z p rusk ich  dzielnic 
polskich, a p rasa polska jednom yślny  dała w yraz 
radości swej z powodu postępów , jak ie  zrobił 
p rzem ysł polski i sztuka polska. Żeby z tego na
leżało Polakom  robie jakie z a r z u t y ,  tego przy 
najlepszej woli nie możemy zrozumieć.

„Rów nocześnie kursuje po pism ach artyku ł 
znanego kierow nika urzędu statystycznego B o e -  
k h a ,  który dowodzi, że Polacy w pruskich  dz ie l
nicach polskich nieco prędzej się m nożą od 
N iem ców  i że skutkiem  tego stosunek liczebny 
obu narodowości zm ienił się nieco na niekorzyść 
Niem ców. Żadnej innej spraw y, nie mówiąc już 
wcale o nienaw istnych zajściach, k tórych opisy 
po największej części okazały się fałszem  i p rz e 
sa d ą , nie m ożem y znaleźć jako pow odu taj 
hecy. N ajw ięksi nieprzyjaciele Polaków  nie m ogą 
z czystem  sum ieniem  przytoczyć ani jednego 
faktu, z którego m ożnaby wywnioskować, że P o 
lacy żywią nielojalne uczucia w zględem  państw a 
pruskiego. Przeciw nie, gdzie się nadarzy ła spo
sobność, pokazali rep rezen tanci Polaków  głoso
waniem swojem że potęga i rozkw it N iem iec le 
ży im na sercu i stanęli też stanow czo po s tro 
nie partyj podtrzym ujących państwo.

„Być może, że m iarodaw cza p rasa  polska czę
sto w ostry  ton  uderzy, ale czyni to jedynie i 
w yłącznie dla tego, aby osiągnąć lepsze tra k to 
w anie Polaków  w dziedzinie rów noupraw nienia, 
zaw sze jednak  w g ian icach  istnieiących obecnie 
stosunków  politycznych. W zywam y każdego, 
ażeby nam  w skazał choć jeden  artyku ł jakiego 
m iarodaw czego pism a polskiego, z kióregoby 
m ożna w yw nioskow ać, że Polacy dążą do zm iany 
istniejących stosunków , lub że zm iany tej się 
spodziewają.

„Tym czasem  biorąc w ostatnim  czasie do rąk 
polakożercze pism a, sądzićby m ożna, że istnieje 
rzeczyw iste niebezpieczeństw o dia niemieckości, 
że lada chw ilę m a w ybuchnąć jakie pow stanie 
polskie, mające na celu oderw anie dzielnic pol
skich od N iem iec ... N ienaw iść do Polaków  do
szła do punktu  kulm inacyjnego, gdy w ybrała się 
p ie lgrzym ka N iem ców  poznańskich ao księcia 
Bism arka.

„Na czele tej hecy, nieznajacej żadnych granic, 
kroczy Schtejische Ztg. P o trzeba tylko p rzeczy 
tać dzisiejszy artykuł w stępny, aby sie p rzeko
nać, jak daleko zajść może* nienawiść. Z pow o
du słów p. Kościelskiego, że jest rzeczą m ądro
ści politycznej, aby czasem  uczuciom swoim  n a 
kazać milczenie i nie powiedzieć tego, coby m o- 
O'io  szkodzić, posądza go to pism o o p erfid ię ; 
zaczepia go wręcz w gm inny  sposób tw ie r 
dząc, że postępow anie p. K uścelskiego cechuje 
„praw dziw ie polski rys charakteru i bardzo 
przypom ina cyniczne oświadczenie owego socya’.- 
no dem okratycznego delegata górników  do cesa 
rza, który to delegat p rzyznał później, że sw ego 
cesarza um yślnie w w strętny  sposób okłam ał. 
Także Koeln. Ztg  przytacza dłuższy a ity k u ł o 
„polskiej bucie i niem ieckiej uległości*, p raw i o 
jakiejś w zględności rządu dla Polaków, w ydo
bywa um yślnie fałszyw e tw ierdzen ia  o p ie rw 
szym  urzędniku W ielkiego K sięstw a P oznańsk ie
go, byle dogodzić swej n ienauiso i, pow tarza naj-
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Stryjaszek H ipolit, sm akosz nad sm akosze, aż 
le tk o  w estchnął obserw ując z boku szarą go
łąbkę i łabędzia z czarnem i źrenicam i. Żywe je 
go oczka lśniły się od w ew nętrznego zadowole
nia, rozkoszny uśm iech ig ra ł m u na tw arzy, a 
ręka m im owoli m uskała bez ustanku w łosy nad 
ui Lem. Lecz, że każdy smakosz ostatecznie d e 
cyduje się po jakim ś czasie na pew ien wybór, 
więc i H ipolit po niedługiem  w ahaniu w ybrał 
w ybrał królow ę rautu. Zwyciężyła czarnooka, 
m ajestatyczna i wdzięku pełna hrabianka, zwy- 
c ężyła jednym  drobniutkiej wagi rysem , na któ
ry może nikt nie zwrócił baczenia z wyjątkiem  
jednego  Hipolita. —  l i ku zam ieniwszy pa*ę 
słów z Te nią p rzesunęła  spojrzeniem  p° .N su ' 
kui, poczem popatrzyła natychm iast na w łasną 
jakby  chcąc się p rzez porów nanie upewnić, k tó
ra  z toalet p iękniejsza: T enia zauważyła to, 
uśm  echnęła  się nieznacznie i n ie odw zajem nić 
się przyjaciółce tem  sam em . T e n  drobny  ry® 
W ystarczył H ipolitowi na przyznanie przew agi 
h ra b ia n c e : Irk a  była dziecinną jeszcze i nie 
nm iała ukryw ać swych uczuć. —- T en ia  górow ała 
nad n ią pew nością siebie, spokojem  i m aską k o n 
w enansu.

S a lo n , w którym  się to działo, w edług  dom o
wej nom enk latu ry  pani Goszczycowej nosił n a
zwę „g łów negou, dla odróżnienia od drugiego 
saloniku, m niejszego nieco, znajdującego się tuż 
obok, a zw anego „bocznym *. P ierw szy „g łów ny", 
Wyposażony w m eble palisandrow e, okryte p lu
szem  błękitnego koloru w dwu odcieniach nieba

i wody. obwieszony jedw abnem i portyeram i u 
drzw i i okien, tejże sam ej barw y, co m eble, kilku 
o ryginaluem i obrazam i, w reszcie kw iatam i g łó 
w nie z rodziny palm , nie różnił się Biczem od 
przeciętnego sa lo n u ; natom iast „boczny* odbie
g a ł  znacznie urządzeniem  od codziennie w idy
w anych wzorów. N ajp ierw  nie posiadał punktu  
ciężkości, jak im  bywa kanapa, przeznaczona d a 
m atron, lub stó ł g łów ny obłożony album am i, 
dokoła którego g rupu ją  się fotele, pow tóre m iał 
w sobie pew ną oryginalność, podpatrzoną przez 
panią Goszczycową u h ra b iry  P . Salonik mieścił 
w sobie aż kilka m ałych stolików okrągłych 
z czarnego drzew a, przypom inającego m ahoń. 
Brzegi i zagłębienia w rzeźbie wyłożone były 
paskam i złoconego m etalu. Przy stolikach pou
staw iane były żółte adam aszkowe m eble, rów nież 
w czarne drzewo opraw ne. Boczny salon, gdzie 
podczas rautów  podaw ano h erb a tę , m iał tę za le
tę, że dozw alał tow arzystw u z ła tw ością rozdzie
lić się w g rupy , przez co w krótkim  czasie zdo
był sobie nadzw yczajne uznanie u osób odw ie
dzających panią Goszczycową.

W  niedługi czas potem gdy wszyscy na rau t 
zaproszeni znaleźli się w komplecie, tow arzystw o 
podzieliło się na trzy  części: starsi paucw ie um ie
ścili się w salonie bocznym i tu obsługiw ani 
przez Leona tytoniem  i cygaram i gawędzili wy
godnie o sp raw ach  politycznych, zw łaszcza <> 
Tow arzystw ie kredytow em  ziem skiem , stanowią- 
cem dla nich obecnie nader żyw otną kwestyę, 
poruszaną na wizyciei w kasynie, na przechadzce, 
na nlicy, słow em  wszędzie, gdzie tylko uadarzała 
się sposobność. — Dwie inne  g rupy  wypełniały 
salon g łów ny: panie obsiadły okolicę kanapy, 
panny zaś wziąwszy m iędzy siebie stryjas-zka 
Hipolita, niby drugiego P arysa, obiegły foteliki, 
puiy i kozetki przy fortepianie.

S tryjaszek w siódm em  znajdow ał się n ie b ie , 
szpakow aty włos i nazw a „stryjaszka* zwalniały 
go od zbytniej sztyw ności i liczenia się z fraze
sem , więc puściwszy wodze fantazyb sypnął do

w cipem  i kom plem entam i garścią całą , jak  sie- 
waez zaczerpniętą z w ora złotą psz^niczką na 
zoraną rolę, a trzy  p a n n y : Tenia, I rk a  i Hela 
Ciem ierska. aż się zachodzą od śm iechu. Gdy to 
widzi stry jaszek, rozkoszuje sie w łasnym  try u m 
fem i sta je  się w prost zuchw ałym ; im  panny  
więcej chichocą, tem  on g&datliwszy, tem  ru b a
szniejszy, tem  pocieszniejszy, .  słow em  zachw y
cający ! W jednej chwili p o d lił je w szystkie 
trzy  od razu i spoufalił tak dalece, że m ożna 
było przypuścić, iż w krotce panny  zapom ną, 
gdzie się znajdują, przemienią się w m ate dziewczą- 
tka i poczną go targać za czuprynę lub wąsy.... 
P rzeczuł w idocznie zacuy H ipolit, co mu grozi, 
bo usiadłszy do fortep ianu , uderzył nagle w kia 
wiszę i zanucił nadszarpniętym , lecz dźwięcznym  
jeszcze barytonow ym  głosem  nieznana jakąś pio
senkę Da m otywach podolsko ukraińskich du
m ek.

T ym czasem  w bocznym salonie, w g rupie m ęż
czyzn. toczyła się również żywa i wielce obiecu 
jąca pogadanka. „ , , , . ,

Tu papa Św idyński, rozparty w fotelu, starał 
się udow odnić hrabiem u Rażyckiemu, S trohalm o- 
wi i innym , że obywatelskie towarzystwo kredy
towe należy ja k  najspieszniej w życie w prow a
dzać.

M ojem zdaniem  —  kończył on, — powin- 
n ś  ny dążyć ze w szystkich sił do tego, by naj
dalej za dw a m iesiące towarzystwo poczęło fun
kcjonow ać. Im  więcej sprężystości i śm iałości w 
pierw szych początkach okażemy, tem  pew niejszy 
rozwój i przyszłe powodzenie. Jeżeli' w ciągu tak 
krótkiego czasu zdołaliśm y pół m iliona zebrać za 
akc.y e , to p rzypuszczam , że w net dojdziem y 
z łatw ością do miliona, więc czegóż oczekiwać 
jeszcze ?

B aron ruszy ł głow ą niespokojnie, lecz zam iast 
głośno przeczyć, pom yślał tylko w d u c h u :

—  Ciekaw jestem , dlaczego on tak n ag li?  Z a
łożyłbym  się, że m a w tem  jakiś osobisty in 
teres.

—  Ja w zasadzie zgadzam  się z panem  — 
przem ów ił Różycki, przeciągając rękę no boko
brodach. —  Sprężystość i energ ia  zaim ponują 
ogółowi, a tem  sam em  rozbudzą ku nam  zaufa
nie. — Tu zw -ócił się do S tro h a lm a :

— A  pan jak sądzisz, b aro n ie?
—  J a  jestem  stanow czo przeciw ny zbyt wcze

snem u w ystąpieniu —  odrzekł S trohalm .
—  P rzec iw n y ? —  zadziwił się Św idyński.
—  Tak. G ust publiczności zm ienia się i łatw o 

może nadejść chw ila, że akcye subskrybow ane na 
razie dość ochoczo, raptem  ustaną wpływ ać ; do
piero siłą i podstępem  trzeba będzie ściągać n o 
wych itkcyonuryuszów. M ojem zd a n ie m , póki 
nie m am y okrągłego m iliona w ręku, nie wolno 
nam  naw et m yśleć o rozpoczęciu operacyi.

—  W takim razie może zajść wypadek, że to
w arzystwo nasze jeszcze i za rok istn ieć nie b ę 
dzie — obruszył się Świdyński.

Leszek stojący z boku już k ilkakrotnie roz- 
tw ieiiit usta, ażeDy wyrazić zapatryw ania swoje 
ua tę spraw ę, lecz za każdym  razem  zam ykał je. 
ustępując komu innem u głosu. M iał czerw one 
w ypieki na tw arzy i był zły sam  na siebie za 
sw oją n ie sm ;Jo ść  i niezaradność, mim o to nie 
m ógł się zdobyć na stanow cze w ystąpienie.

—  Moi p an o w ie ! —  ozwał się znowu Rażycki 
tonem  pojednaw czym  —  nie w padajm y tylko 
w ostateczności. A kcye w pływ ają raźnie, więc 
dlaczego miałyby ustać ? nie widzę powodu. 
Z drugiej strony  m ożem y czekać jeszcze czas ja 
kiś, przecież nic nas nie nagli.

—- D jabła tam  uie nagli —  pom yślał Ś w i
dyński.

—  K unktato rstw a z zasady nie pochw alani 
lecz i zbytni pośpiech jest czasami z g u b n y m ; 
pod tym  w zględem  przyznaję baronow i zupe łną 
słuszność. Zatem  czas jakiś należy jeszcze czekać 
cierpliw ie.

Tym  razem Leszek zdobył się na odwagę, zro 
b ił krok naprzód i przem ów ił cichym  głosem

—  Jeże li panow ie pozwolą...
- -  P rzep raszam  panów  —  ozw ał się w tej 

samej chwili Leon pięknym , im ponującym  g ło 
sem , nie zważając na słow a L eszka — p rz e p ra 
szam najm ocniej, że i ja rów nież ośm ielę się 
w trącić w tok pogadanki k ilka m oich uw ag. 
W iadom o nam , dlaczego A m eryka kw itnie p rze d 
siębiorstw am i. Obok innych  czynników , me bę
dących naszym  udziałem , a na które niestety  
przystać m usim y, gdyż odm ienić ich na razie 
niepodobna, jedną  z najw ażniejszych przyczyn 
pow odzenia A m eryki jest pow szechna ufność do 
ludzi dobrej woli i pow ierzanie ich g łow ie kapi
tałów obrotow ych. Stosunek ten m iędzy ogółem  
a dzielniejszą jednostką w ytw orzyła g łów nie z rę 
czna, um iejętna, nadzwyczaj m is te rna  rek lam a, 
oparta  na znajom ości i w yzyskaniu słabostek  ludz
kich. Jed n em  słow em  w ynik połączonej psycho
logii z m atem atyką. M y, jeżel chcem y dążyć 
z postępem , m usim y A m erykanów  naśladow ać 
pod w ielu w zględam i. W  tym  oto w ypadku są
dzę, że um iejętna rek lam a m ogłaby ' p raw dziw e 
cuda wywoiać i znacznie przyspieszyć początek 
życia tow arzystw a. N ie w ystarczą tu  ogłoszenia 
dziennikarskie, nie w ystarczą zebran ia  ank łe t i 
mowy lokalne, choc ia ib?  z u st zło tych p łynęły  —  
znaniem  m ojem  należałoby  rozrzucić po Tałym 
św ie c e  oojw atelcK im  dzielną broszurę, porusza
jącą najp ierw  tis to ry ę  tow arzystw  kredytow ych, 
dalej w ykazującą ja sno  n ieskończenie w ielkie k o 
rzyści i dobrodziejstw a w ynikłe z zakładania ta- 

ic ow arzystw , w re sz ń e  donoszącą, że jedno 
z m en w łaśn ie zaw iązuje się u nas. Do ro zp ra 
w y należałoby  dodać listę subskrybentów  w raz 
z w szysik’em i i h  ty tu łam i i godnościam i, działa- 
jąctrn i, jak wiadom o, na nas*ą nie bardzo św iatłą 
publiczność lepiej, niż najjepsze dow odzenia.

(C. d. n )
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śm ieszniejsze głupstw a, dowodząc m iędzy innem i 
że naczelny p rezes Ks ęstw a co chw ila odwiedza 
arcybiskupa S tablew skiego, podczas gdy ten  wcale 
go nie rew izytuje

„National Ztg. robi zarzut p. Kościelskiem u, że 
pow iedział w e Lwowie, iż Polacy choć są po li
tycznie rozdzieleni czują się jednym i i że wzniósł 
okrzyk na cześć tych mężów, k tórzy przyczynili 
się do obecnego narodowego rozwoju Galicyi. 
N i e  p o w i e d z i a ł  w p r a w d z i e  —  dodaje to 
pism o, —  że życzyłby so b ie , aby podobne s to 
sunki zaprowadzono także dla p ruskich  Polaków , 
ale n _ e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  t o  s o b i e  
m y ś l a ł .  A Berliner Tageblatt poważył się n a 
w et dopetrzyć podobieństw a królewieckiej mowy 
cesarskiej do mowy księcia B sm arka w tem , że 
obaj wzywali s tronn ic tw a porządku do walki 
przeciw  stronnictw om  przew rotu , a więc przeciw  
anarchistom  i bohaterom  dynam itow ym , do k t ó 
r y c h  z a l i c z y ł  t a k ż e  P o l a k ó w .

„Czy ta  n iegodna heca — pytam y —  m a być 
w ten  sposób dalej p row adzoną? N ieustannie p i

sm a te  oddają się rozpaczy z pow odu jakichś rze 
kornych ustęp  tw  rządu, doznaw anych przez P o 
laków. A le cóż to się takiego s ‘8ło ?

„Polacy uw ażają za w ielkie dobrodziejstw o, że 
im  rząd d a ł arcybiskupa rodaka. D rugie u s tę p 
stwo, przyw rócenie nauki czytania polskiego w 
szkołach Indowych, zostało dzięki usiłowaniom  
„życzliw ych" powiatowych inspektorów  szkolnych 
tak  ograniczone że, jak naw et polakożercze pi 
sm a przyznają, bodaj trzecia część polskich dzie
ci szkolnych może z tego dobrodziejstw a ko
rzystać

„O d a l s z y c h  u s t ę p s t w a c h  a b s o l u 
t n i e  n i c  n i e  w i e m y .  W iadom ość o pozosta
wieniu polskich rek ru tów  w pułkach za łogu ją
cych w W. Ks. P oznańsk iem , okazała się n ie
praw dziw ą, pom eważ tylko 5 proc. rekrutów  p o l
skich li tylko z p rak tycznych  względów umiesz 
czono w pułkach  poznańskich. O zam ianow aniu 
P o laka na jaki wyższy urząd, z wyjątkiem jedy
nego jednego  przypadku , w którym  P olaka za
m ianow ano radcą kam ergorychtu . nic nie wiemy.

„N a co więc te  krzyki? P y tam y raz jeszcze : 
C z y  s ł u s z n e m  j e s t  z e  s t a n o w i s k a  m o 
r a l n o ś c i .  a  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  c z y  
w y m a g a  i n t e r e s  n a r o d u  n i e m i e c k i e 
go.  a b y  P o l a k ó w  t ą  h e c ą  n i e u s t a n n i e  
d r a ż n i o n o  i coraz więcej ich od N iem ców  
odstręczano zam iast zapew nić sobie pom oc ich 
w walce przeciw  p r a w d z i w y m  n i e b e z p i e 
c z e ń s t w o m  i praw dziw ym  stronn ic tw om  p rze
w rotu ?“

rzystny, k ł ó c ą  s i ę .  N ie m ówię w nadziei, że 
szlachta polska przejdzie do nas, a l e  a b y  u 
n i e m i e c k i c h  z i o m k ó w  m o i c h  w y t ę p i ć  
r e s z t ę  s y m p a t y i  d l a  P o l a k ó w  i w płynąć 
na  n ich : aby łączyli się wobec fantastycznych za
m ysłów . nie pozwolili im  zbliżyć się do siebie 
a m niej jeszcze (.ozyskać serca , iak się to już 
stało . L .berali niemieci/y mają zaw sze dla pru 
skiej szlachty, gdy staie im się uciążliwą, w po 
gotowiu nazw ę nju n kertu m “. W obec polskiego 
szlachi-ica który o w iele więcej je s t „junkrem a , 
m ówi się zawsze tylko o te n d en c jac h  narodo
wych, podczas gdy ogólne cele polskie są celam i 
kastow em i. N ie możemy z sz lach tą i duchow ień
stw em  żyć w pokoju. S zlach ta jest zaczepną, 
przeciw  jej zaczepkom  m usim y się bronić.

Z mowy Bismarka.

Dotąd nie znajdujem y jeszcze w dziennikach 
p rusk ich  obszerniejszych i au ten tycznych sp ra 
wozdań z ostatniej m ow y Bjem arka. Pow odem  
tego jest ta  okoliczność, że w szyscy spraw ozda
wcy dziennika: scy k tórzy  w raz z wycieczką za- 
chodn io -p rusk ich  N iem ców  przybyli do W arcina, 
m usieli złożyć p rzed tem  p isem ne zobowiązanie, 
że spraw ozdanie swoje przedłożą sek etarzow i
księcia.
te  nie przeszły  cenzury. O s p r a w i e  * o  
s k i e j  mówił tym  razem  B i s m a r k  więcej niż 
poprzednio. D otąd z tej, d la  nas najbardziej zaj
m ującej części wywodów B ism arka , zdołaliśm y 
zebrać następujące szczegóły:

Wwpomniaw.-zy o ostatniej wycieczce N iem ców  
z K sięstw a P oznańskiego m ów ił B L m ark :

M ieliśm y odtąd  sposobność w niem ieckiej i 
polskiej p rasie czytać różne ośw iadczenia naszych 
nieprzyjació ł i przyjaciół. 0 ;eszy m nie, że w ię
kszość prasy niem ieckiej uznała w ruchu z. 16 
w rześn ia w ypływ  narodow ego uczucia. P o lska 
p ra sa  natu ra ln ie  n<e uznała tego. Dziwi się ona, 
że nie w yraziłem  się dobitniej o polskie) szla
chcie. Spodziew ała się tego oczyw 'ście ; świadczy 
to o złem  sum ieniu. W obec sw ych w łasnych  czy
nów, k tórych dokonali i wypowiedzieli we L w o
wie, byli oni przygotow ani n a  osfrzejszą krytykę. 
P o l s k a  s z l a c h t a  m a to w spólne z socyali- 
zm em , że nie w yjaw ia sw ych ostatecznych ce
lów. Socyaliści zam ilczają je. poniew aż nie znają 
ich sami, Polacy znają je  bard '.o  dobrze. N ie m o
gą ich jednakże zachować zupełnie w ukryciu 
jak  n iedaw no w e Lwowie. Polacy zaw sze m ają 
na m yśli w skrzeszenie s t a r e j  p o l i t y k i  s z l a 
c h e c k i e j  w P o l s c e  od C zarnego do B ałty
ckiego morza.

Polacy i nick>órzy niem ieccy przyjaciele Po
laków  m ów ią o P o l s c e  K o n g r e s o w e j ,  jako
0 przegrodzie (Bufferstaat) m ającej za ,ob iegać 
starciu  dw óch paiistw  ośiie .iuych . N ie w iem , jak
by etap taki uzyskać m ożna bez zrujnow ania 
w szystkich stosunków  europejskich. Lecz p rzy j
m ijm y, źe bez silniejszych i w iększych p rz e w ro 
tów  byłoby naożliwem u t w o r z y ć  z w i ę k s z o 
n e  K s i ę s t w o  W a r s z a w s k i e ;  cóż byłoby 
tego n astępstw em  ? Byłby to pal w m ięśniach 
A u s try i , byłoby to zatraceniem  naszego nowego,
1 jak  sądzę, stałego sojuszu z A ustryą. Lecz gay 
by naw et pod zarządem  austryackim  utw  rzone 
być m iało k r ó l e s t w o  p o l s k i e ,  byłoby to 
n i e s z c z ę ś c i e m .

„M ó w ę o u t o p i i ,  k tóra nie da się wcale 
przf prowadzić — praw ił dalej ką. B i s m a r  k, — 
ale gdyby do tego przyszło, byłoby to nieszczę
ściem  także dla nas. Je s tem  o tem  przekonany, 
a od 40 la t już zajm uję się w ielką, europejską 
polityką. Sąsiedztw o Rosyi je s t w praw dzie często 
nieprzy jem ne i niebezpieczne, ale daleko mniej, 
n i ż  s ą s i e d z t w o  P o l a k ó w ,  i gdyby  staw io
no mi obydwa do wyboru, w o l a ł b y m  p e r  
t r a k t o w a ć  z c a r e m  w P e t e r s b u r g u ,  
n i ż  z e  s z y c h t ą  w W a r s z a w i e .  N ie je s t 
to woale m ożhwem , i mówię o fantastycznych 
kon junk lu rach , ale Polacy m ówią o tem , wierzą 
w to i znajduj’* w tem  poparcie przez niem iecką 
dobroduszność i uprzeim ość. N a to zwracam  
szczególnie uw agę i przeciw  tem u walczę, p rze 
ciw resztce w iary w polskie szlachectw o, którą 
znajdujem y jeszcze u n iektórych niem ieckich li
berałów . P aństw em  broniaeem  przed  in w az ją  ro
syjską nie była W ielkopolska naw et w roku 
1772.

W yświetliw szy to zdanie ze stanow iska histo
rycznego, m ówił B ism ark dalej:

Dopóki Polacy m ają do czynienia z cierp liw y
mi N iem cam i w pokoju, w ystępują oni zgodnie i 
w łą c z n o śc i; skoro te ren  d la  n ich  sta je  się ko-

Z delegacyj wspólnych.
(Telegram biura korespondencyjnego).

Budapeszt, 25 w rześnia. K o m isja  wojskowa 
węgierskiej de leg ac ji dla sp raw  w spólnych uchw a
liła bez zm ian w ydatki nadzw yczajne m in isterstw a 
wojny.

Przy ty tu le „ b r o ń "  k o m is ja  uchw aliła  że 
spraw ozdanie obejm ow ać m a osobny ustęp  zmie 
rzający do zabezpieczenia rozwoju węgierskiej fa 
bryki broni, oraz ustęp żądający aby część za 
m ów ień po trzebuych  w tym  roku, a W zględnie 
w następnym  roku, oddano tej labryce.

P rzy  ty tu le „ p r o c h  b e z d y m n y "  rep rez en 
ta n t “rządu, podpułkow nik  H u g e t z ,  w yjaśniał 
w skutek pytania pp. M ii n i c  h a  i B o l g a r a  
przyczyny które spow odow ały podw yższenie wy
datków o 2 m iliony i zapew niał, że co do jako 
ści i trw ałości zaprow adzonego prochu  bezdym ne
go m ożna być zupełn ie  spokojąym .

P rz ed  przejściem  do ty tu łu  dw udziestego (urzą 
dzenia fortyfikacyjne), uznano posiedzenie za ta j
ne, poczem ty tu ł ten  uchw alono. W yjaśnień u- 
dzielał rep rezen tan t rządu pułkow nik B r u n n e r .

P rzy budżecie wojskowego in sty tu tu  geografi
cznego m in iste r wojny ośw iadczył, że przy  dru 
giem w ydaniu m apy szczegółowej w skorowidzu 
m iejscowości na p ierw szem  m iejscu zam ieszczono 
w ęgierskie nazwy.

P rzy ty tu le „ k o n i e  k a w a l e r y j s k i e "  uza 
sadn iał m in iste r w ojny podw yższenie liczby koni 
nadliczbow ych do 60  w każdym  pułku jazdy tem . 
że ze względu na zw iększające się ustaw icznie 
ceny koni, po trzeba koniecznie brać m łode konie, 
które ćw iczone w zimie z najw iększą oględnością, 
nie są na w iosnę dostatecznie przygotow ane do 
marszu. Na pytania pp. G b y c z e g o  i B o l g a 
r a  odpow iedział m inister, że w każdym  pułku 
kaw aleryi ma być 200  koni oddanych osobom 
pryw atnym  do używ ania i że sum y wstawione 
w budżet na dostarczenie pom ieszczenia dla ka 
drów  uzupełniających kaw aleryi, z k tórych  utw o
rzono osobne oddziały, uw ażać należy za w yda
tek jednorazow y. N adliczbow e i czasowo p ryw a
tnym  osobom do użycia oddane konie, nie m ają 
służyć do tw orzenia now ych pułków  kawaleryi. 
ale do tego, aby istniejące pułki m ogły wyruszyć 
w pole o ile m ożności w zupełnym  kom plecie.

N ajw idoczniej więc dotąd » n r  w m . i i » n i »  n .. k  „  „
. . . u -  i i i , z e s z ły m  s p a -

dum aga się
liczba koni nadliczbow ych w roku 
dła do 46  na każdy pułk. Obecnie 
rząd środków  na zakupno 7 nadliczbow ych koni. 
a sum y na resztę  po trzebnych koni będą w sta 
wione w budżet r  1896.

W  końcu obradow ano i przyjęto przedłożenie 
m in iste rstw a wojny, żądającego, aby zezwolono 
kwotę 11.000 z łr  przyzuaną na budow ę m agazy
nu m ateryałów  w ybuchow ych w Jarosław iu , użyć 
na budow ę takiegoż m agazynu w P r z e m y ś l u

Budapeszt, 25 w rześnia. W ęgierska k o m is ja  
dla sp raw  m arynark i w ojennej p rzy ję ła  cały bud
żet m arynark i w edług w niosku rządow ego i u- 
chw ah ła  na w niosek przew odniczącego wyrazić 
adm irałow i S t e r n e c k o w i  jednom yślne  uzna
nie i w otum  zaufania.

W  toku dyskusyi adm irał S t e r n e c k  stw ier
dził w skutek in te rp e la c ji T e 1 e k i e g  o postęp 
w D a l  m a c y  i pod w zględem  w ychow ania szkol 
nego, dziękow ał za uznanie, jakiego zarząd naczel
ny m arynark i doznaje ze strony  czyuników  usta
wodaw czych i zapew niał, że w szystkie organu 
m arynark i w ojennej oddają się całą duszą swo
jem u powołaniu.

W skutek uw ag poczynionych ze strony jedne
go z posłów  z pow odu w ydatków  na zakupno 
m ateryałów  zag ran icą , adm ira ł S t e r n e c k  ośw iad
cza, że zarząd m arynark i s ta ra  się od daw na o 
to , aby p rzem ysł krajowy pow ołać do zaspoko
jen ia  w szelkich po trzeb  i uw olnić się od zakup- 
n a  za g ran icą. W szystkie m ateryały  zakupuje się 
w kraju, chociaż ceny są wyższe, niż na p rzy 
kład w A n g l i i .  P rzez  w spieran ie fabryk że 
laznych i fabryk łańcuchów  i p rzez w spólne z nie
mi działanie, udało się w szystkie okręty p an c e r
ne w yrabiać w kraju. W ęgiersk i przem ysł żelaz 
l j ,  będący w pełnym  rozw oju, znajdzie zupełne 
uw zględnienie przy  zakupnie m ateryałów . W ęgli 
dla okrętów  w ojennych  można, ze względu na 
ich potrzeby i ze w zględu n a  kotły, zakupyw ać 
tylkc w A n g l i i ;  dostarczane daw niej przez za
g ran icę liny i żagle, obecnie zakupuje się w y
łącznie w kraju, a w znacznej części na W ę -  
g  r  % f  c h. Zarząd m arynark i m a szczególny in te 
res w tein. aby po trzeby  swoje p rzedew szyst
kiem  zaspokajać na W ę g r z e c h ,  a to w tym  
celu, aby na w szystkie w ypadki być zabezpie
czonym.

N a in te rp e la c ję  B e t l e n a  o p rzyrost ofice
rom, odpow iedział S t e r n e c k ,  że m ieszkańcy 
anst-o w ęgierskiego w ybrzeża doslarczają najlep 
szych m arynarzy są oni chętni, am bitui i zdolni, j l -  
dnek szkoły śred n ie  n a  w ybrzeżu nie s to ą  na takim  
s topn iu , aby ab itu ryenci posiadali wiadom ości 
w stępne, po trzebne d la stypendystów . P o trzeba 
znajom ości języka niem ieckiego nie stanow i szcze
gólnej przeszkody.

N a pytanie p. K u s e y i c a  odpow iada w resz
cie adm irał, że d la  now szych dział zakupi się 
p roch  bezdym ny.

odbył się w niedzielę w N y m b u r k u ,  przy 
było 107 delegatów . M iędzy innym i w obradach 
wzięli udział p p : d r .-E d w a rd  G r e g r ,  dr.  Y a -  
s z a t y ,  dr.  H e r o l d ,  hr .  K a n i  t z ,  dr.  K u- 
t s c h e r a ,  B r z o r a d ,  B r z e z n o v s k y  i So-  
k o l .  Na salę wpuszczano tylko osoby wykazują 
ce się zaproszeniam i, a starosta B l a n k e n f e l d ,  
który na zgrom adzenie p rzybył z P o d i e b r a d u .  
ustąpił, skoro się o tem  przekonał. Ja k  douie 
śliśmy, dzień i m iejsce zebran ia  zachow ano w ta 
jem nicy i nie zaproszono do udziału n ikcg ) z tak 
zw anego s tronn ic tw a postępow ego. Siedm iu s p r a 
wozdawców pism  tego odcienia napróżno d i n a -  
gnlo się w stępu na salę. Odmówiono im  tego 
tłóm acząc, że zaproszenia w ysłenn na podstaw ie 
dotychczasowej o rgan izac ji. N a porządku dzień 
nym  znajdyw ały się : 1) wnioski, odnoszące się 
do p rogram u, taktyki i stosunku M łodoczechów 
do innych  stronn ic tw  i 2) wnioski o o rgan izac ji 
stronnictw a. P p . S o k o l ,  S c h i l l  i B r z e -  
z n o v s k y  w ysiąpili z żądaniem , aby M łodoeze- 
si stara li się o zbliżenie do stronn ictw a postępo
wego, a p. B r z e z n o v s k y  uczynił wniosek, a- 
by obrady nad pierw szym  punktem  odroczyć do
chw ili, w której na mocy nowej o rgan izac ji bę
dą mieli p rzystęp  także członkow ie p ro teg o w an e
go przez niego stronnictw a W nioseu ten odrzu
cono je d n ak  w szystkiem i głosam i przeciw  pięciu. 
N astęp n ie  uchw alono w szystkie wnioski odno 
szące się do p rogram u, taktyki i stosunku Mło- 
doczechów do innych stronnictw , większością 
w szystkich głosów  przeciw  ośmiu. Zarazem  pod
niesiono potrzebę zupełnej zgody i poddania się
w stronnictw ie, a na zapytanie dr. P  o d 1 ? p n y’e-
g o  oświadczył p. S o k o l  im ien iem  tadykalnych  
posłów, że i oni uważają zapadłe uchw ały  za o- 
bowiązujące. Również przy drug im  punkcie po 
rządku dziennego p. B r z e z n o v s k y  uczynił 
w niosek, aby przyjąć s ta tu t organizacyjny, zm ie
rzający do znacznego rozszerzenia koła m ężów 
zaufania, lecz po przeprow adzeniu  nowej organi- 
zacyi s ta tu t ponow nie o d la ć  pod obrady wiecu 
mężów zaufania. Na w niosek ten  zgodził się ró 
wnież referen t, poczem uchw alono s ta tu t w raz z 
wniositiem p. b  r  z e z n o v s k y’e g o. N a tem  za 
kończono obrady, które trw ały  6 godzin i m iały 
ch a rak te r ściśle poufny. N a wiecu zwyciężyły za 
tem  um iarkow ane żywioły i uchw alono wnioski, 
zalecające zm ianę .aktyki, a posłowie V a s z a t y ,  
B r z e z n o v s k y ,  S o k o l  i t. p.. którzy n a jb a r
dziej grzeszyli w parlam encie, oświadczyli, że u- 
chw ała ta  ich obowiązuje. Czy przyrzeczenia 
tego do trzym ają?  okaże najb liższa s e s ja  Rady 
państw a.

Z  Paryża.
W N o g e n t- s u r -S e in e ,  byłym  okręgu w ybór 

czym Casim ira - P erie r, odbyły się uzupełn ia ją
ce w ybory deputow anego. P o  zawziętej walce 
w ściślejszym  w yborze zwyciężył kandydat rad y 
kalny B a c h i m o n t .  Jeg o  ryw al R o b e r t  o- 
krzyczany był jako kandydat pop ierany  przez 
C a s im ira -P e r ie r , to też porażkę jego  dzienniki 
opozycyjne przedstaw iają jako porażkę prezyden  
ta republik i C a s im ira -P e r ie r. N aw et um iarko
w ane dzienniki republikańsk ie p rzyznają , że 
w danym  w ypadku nieostrożnie i zupełnie nie 
potrzebnie angażow ano pow agę p rezyden ta  repu  
oliki.

G enerał D o d d s  w ezwany został do Paryża, 
gdyż m a m u być pow ierzonem  zorganizow anie 
w y p r a w y  w o ; e n n e j d o  M a d a g a s k a r u  
W ypraw ę tę F ran ey a  przygotow uje tylko na 
wszelki w ypadek, jeśli dyplom atyczna m i-ya 

L e M y r e d e  V i l e r s ,  kióry udał się do 
M adagaskaru , nie odniesie skutku. M isya ta 
m a bardzo poważny charak ter i da się porów 
nać z tą, jak ą  ten  sam fiancusk i -dyplom ata 
m iał do spe łn ien ia w Bangkoku z powodu za 
targu  F ran cy i z Syam em . W ziął on z sobą pi
sem ne in s tru k c je , które bardzo sta rann ie  ułożo 
no na Radzie m inistrów . In s tru k c je  te, które 

natu ry  rzeczy są poufne, zaw ierają podobno 
energ iczne u ltim atum . Osiadli w M adagaskarze 
F rancuzi n ieraz już zw racali się do rządu f ra n 
cuskiego o pomoc przeciw ko nadużyciom  Howa, 
sów. Rząd p rzyszed ł do przekonania, że dłużej 
już zw lekać nie może i m usi w ystąpić en e rg i
cznie. jeśli n ie chce , ażeby trak tat, zaw arty 

M adagaskarem  w 1885 roku, s ta ł się po
śm iew iskiem  krajowców. Co do pow odzenia mi- 
syi p. Le M yre de V ilers, nie oddają się w P a 
ryżu zbytnim  nadziejom . Rzad francuski przygo
tow any jest na wszelkie ew entualności i d latego 
w łaśnie czyni już przygotow ania do wypraw y 
w ojennej. Je ś li ultim atum  zostanie odrzucone, 
F ran ey a  niebaw em  rozpocznie kroki wou°nne. 
N a w ypraw ę w ystarczy około 10.000 żołnierzy. 
Koszta w ypraw y będą bardzo znaczne, ale boga
ty i urodzajny M adagaskar, który jest większy 
od całej F rancy i, w art je s t podobm j ofiary. 
Opinia publiczna w A nglii je s t w wysokim sto- 
Duiu w zburzona z powodu tych zam iarów  F ra n 
cyi, a n iektóre dzienniki angielskie tw ierdzą, że 
F ran ey a  nie m a praw a rozszerzać p ro tek to ra tu  
ustanow ionego trak tatem  1885 roku. F raneya 
zaś pow ołuje się na to, iż A nglia  w konw encji, 
zaw artej z F raneya  1890 roku, w yraźnie ośw iad
czyła, że pod w zględem  politycznym  nie j*-st 
in te resow aną w spraw ie M adagakaru.

Przegląd polityczny.
Kraków, 25 września. 

N a wiec m łodoezeskicL m ężów zaufania, k tó ry

Sprawy miejskie.
(Zamknięcie rachunków miasta Krakowa za 

rok 1893).
I.

P raw dziw ą niespodziankę urządził Radzie m iej
skiej w ydział rachunkow y w tym  roku. N ietylko 
oowiem przed łożył zam knięcie rachunkow e za 
rok 1893 , przed w niesieniem  projektu budżetu 
na rok 1895 ale p rzed łożył go już we w rześniu, 
ia d a  m iasta będzie m ogła zatem  rozpatrzeć się 

dokładnie w rezultatach roku 1893 w pierw , za
nim  przystąp i do uchw alenia budżetu na rok 
jrzyszły. Zyska n a  tem  niew ątpliw ie rzetelność 
cyfr budżetu 1895, gdyż p relim inarz dochodów i 
w ydatków  oprzeć będzie m ożna na w vnikaeh 
rzeczyw istych, jakie w ykazał rok ubiegły.

Za pośpiech ten  należy się n iew ątp liw ie u zn a 
nie wydziałowi rachuby, nie m ożna jednak  odm ó
wić uznania sekcyi skarbow ej i tym  radcom  
m iasta, którzy  wykaz-ijąc n iepraw idłow ość p rz e d 
kładania zam knięć rachunkow ych rów nocześnie 

budżetem , upom inali się bezustannie, aby wy
dział racnuby  w cześniej w ykonyw ał te  2 um
knięcia.

P rzed łożen ie zam knięcia rachunków  już we 
w rześniu pozw ala nam  spodziew ać s ię , że i bu 
dżet o trzym a Rada wcześniej niż zw ykle, i że 
w  tym  roku będzie m ogła uchwalić go w pierw , 
zanim rozpocznie się rok nowy I w tej m ierze 
zanotować m ożem y postęp W ydział rachuby 
jirzedłożył już bow iem  w nioski swoje pojedyuezym  
sek c jo m  od k órych zależeć będzie, kiedy budżet 
wejdzie na porządek dzienny obrad Rady m iej- 
-kiej. Spodziewać się należy, że i sekeye -p rzy 
spieszą swoje prace i przyczynią Gę do usun ię
cia tej anom alii, że u hw alono budżet w chw ili, 
kiedy on już obowiązywać pow inien , bo dopiero 
w miesiącu styczniu a naw et lutym .

Nietylko pośoiech w przedłożeniu zam knięcia 
rachunkow ego je s t m iłą niespodzianką. R ezultaty , 
jak ie  wykazuje zam knięcie rachunkow e, różnią się 
zuaoznie, a różnią s 'ę  nader korzystnie od rezu l
tatów . jakie m ieliśm y w la tach  poprzednich. R a 
chunki za rok 1893 w ykazują bow iem  nietylko 
znaczny w zrost dochodów, ale także wcale p oka
źną nadw yżkę dochodów  nad w ydatkam i a ta  
Dozostałość kasow a byłaby znacznie wyższą, gdy 
by w roku 1893 nie było potrzeba pokrywać 
znacznego niedoboru la t poprzednich .

W edług zam knięcia rachunkow ego dochody 
m iasta w roku 1893  w ynosiły ogółem  993 .063  
złr. 59 ct. i były  o 54.957 złr. 93 %  ct: wyższe, 
niż w roku 1892. N atom iast wydatki wynosiły 
w roku 1893 ogółem  953.467 złr. 12 ct. i w zro
sły o 67 330  zł-. 2 6 1/2 ct. P orów nując dochody 
w kwocie 993 063  złr. 59 ct. z w ydatkam i w 
kwocie 953 .467  z łr  12 ct., przekonyw njem y się, 
że dochody przew yższyły wydatki o 39 .596  złr. 
47 ct. w. a. W  roku 1893 pokryto jednak i w sta
wiono w zam kn ęcie rachunkow e jako w ydatek 
n ’eaobór la t 1891 i 1892 w kwocie 60 .281  złr. 
61 ct. w. a., przeto w łaściw a nadw yżka docno- 
dów nad w ydatkam i w ynosiła kw otę 9 9 .8 7 8  złr. 
8 ct. N adto w rubrykach  dochodów i wydatków 
przechodow ych znajdujem y drobną nadwyżkę. Do 
chody te wynosiły 68.521 złr. 73 ct., a w ydatki wy 
nosiły w tych rubrykach  67 765  złr. 6 2 %  ct. N ad 
wyżka w ynosi zatem  775 złr. 9 8 '/ ,  ct.. w skutek 
czego resz ta  kasowa z końcem  r. 1893 w ynosiła 
40 .352 złr. 5 7 %  ct. ‘

W obec tego, że dochody, k tóre w r  1893 wy
nosiły 993 .063  59 złr. prelim inow ano w budżecie 
na r. 1893 tylko w kwocie 9C7.428 złr., przeto  
uzyskano dochody wyższe o 85 635  złr. 59 ct., 
niż ich się spodziew ano. N atom iast w ydano kw o
tę 958 467 złr. 12 ct.. a  w budżecie prel m ino
wano tylko 907 .428  z ł r ,  a więc w ięce1 o kwotę 
46 .039  złr. 12 ct. Z kwoty tej wynoszą jeduak  
kredyty dodatkowe, przez Radę in ejską uchw alo
ne. 43 212 złr. W łaściw e przekroczenie wynosi 
zatem  tylko 2 827 złr. 12 ct.

Pom im o lak korzystnych rezu lta fów r. 1893, nie 
m ożem y jeszcze m ówić o uzdrow ieniu skarbu miej 
skiego. P rzedew szystk iem  po wielu latach n ie
doboru, spotykam y się po raz pierw szy z zam 
knięciem  rachunków , w ykazująeem  nadw yżkę do
chodów nad w ydatkam i. To też już z tego Do
wodu nie możemy uw ażać tego pom yślnego sta
nu finansów  miejskich, jaki wykazuje zam knięcie 
rachunkow e roku 1693, za stałe. P rzeciw nie oba
wiać się tnożna, że owa nadw yżka dochodów  
nad wydatkam i w la tach następnych  zniknie, a 
naw et zam ienić się może w n iedobór W praw 
dzie głów ną przyczyną podw yższenia się docho
dów w latach 1892 i 1893 je s t podniesienie po
datków  g ra iu n jc h  i dochody z tego źród ła  pły- 
nące nie zanikną i naw et dalej będą w zrastać, ale 
rezultatu  finansow ego nie zawdzięczam y tyle 
zw iększeniu się dochodów , ile oszczędności a ra 
czej odraczaniu naw et najkonieczniejszych i naj- 
[lihw ^szych wydatków . Tych w ydatków  me m oż
na jednak spychać w nieskończoność, a im  b a r 
dziej je się odracza, tem  Dardziej one rosną i tem  
pilniejszem i s.e sta,ą. Dość przypom nieć stan  b ru 
ków w naszem  m ieście, które od lat wielu dom a
gają się znacznych nakładów . W ydatk i takie m o
gą bardzo iatw o zw ichnąć z trudem  zdobytą rów 
nowagę. W szak i w roku 1893 kredyty  dodatko 
we dosięgły pow ażnej cyfry 43 ,212  złr., a  do
sięgły jej pom im o oszczędności d lrtego, że po 
uehw a’eniu budżetu  n iejeden w y d a te k , który 
chciauo odroczyć na póŹDiej okazał się n iezbę
dnym  i n ieodraczalnym . To też nie należy się 
łudzić i choćby nie tylko rok 1893 , ale i b ieżą
cy rok w ykazał nadw yżkę, nie m ożna uważać sa- 
nacyi finansów  m iejskich za skończoną, dopóki 
nie obm yśli się środków  zaspokojenia tych po 
trzeb  miasta, które dotychczas odraczano, a na 
których zaspokojenie nie w ystarczą nadw yżki za- 
pow :edziane zam knięciem  rachunków  za rok 1893.

Kronika.
Kraków, 25 września.

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej". Otwarcie i
Doświęceuie pierwszej szkoły, wybudowanej przez 
Towarzystwo w Ulicku Seredkiewiez, osadzie ma
zurskiej koło M agierows , odbędzie się w niedzielę 
30 bm. po południa. Poświęcenia dokona proboszcz 
miejscowy i dziekan żółkiewski ks. Feliks Taiczyń- 
&ki. Na uroczystość tę wybiera się kilkn członków 
zarządn głównego Towarzystwa z Krakowa, człon 
kowie zarządów Kół lwowskich i wiele inny h osób.

N a posiedzenia ostatniem z m ą d  główny Towe, 
rzystwa „Szkoły Indowej" przyznał gminie Wnjuty- 
cze w pow. Samborskim zasiłek w kwocie 100 złr. 
na dokończenie budowy szkory

Czytelnia akademicka, nie mogąc odpowiednio 
uczcić pauiięci zmarłego Damazego Miśki- z p-wo- 
du małej na razie ilości akademików, będących w 
Krakowie, — ofiarowuje 5 złr. dla Towarzystwa 
„Szkół, ludowej", których lozwój miał w śp. Da 
mazjtn gorl wego i dzielnego pracownika. Nadto, 
telegramem wyraziła współczucie rodzinie zmarłego.

W szkole sztuk pięknych rozpoczną S ię  wpisy 
uczniów na nowy rok szkolny od dnia 3 p ździerL.- 
ka, we środę, w kancelaryi Bekretaryatu w godzi- 
nanh u rzę d iw jch , tak ram , również po połu 
dniu.

P Erazm Jerzmanowski ofiarował dla Muzeum 
polskiego w Rapperswyln drogocenną buławę hetma
nów polskich z XV stnlecia, Którą szacują na 10.000 
dolarów. Oprócz tego złożył 2 .000 doi na fundusz 
naukowy dla biednych studentów i na 3 lata ubez
pieczył zamek, w którym się mieszozą zbiory mu- 
zeilue.

Otrucie. Wczoraj w nocy na p lantacjach miej
skich otru ł się kwasem azotowym w iam iar,ft

mnbóiczym Jan  M ajkowski, służący w szpitalu św. 
Łazarza liczący dwadzieścia kilka lat Towarzystwo 
ratunkowe udzieliło mu pomocy i odwiozło do szpi
tala. Stan beznadziejny. Przyczyną rozpaczfiwego 
kroku ma być podobno miłość... zo skutkami.

Zarząd teatm  miejskiego donoBi : We środę de- 
b ia tiw ać będzie po raz pierwszy uczennica p. Stę- 
pew ski-g, p Milicz, jako Kamilia. w niegranej do
tąd na nowej scenie komedyi J  Al hr. F redry (sy
na), pełnej humoru i arcyzabawny< h sytuacyj p t. 
„PosaŻDa jedynaczka*. Piece de resistance stano
wić będzie wieczoru tego kom ełya w 3 aktach, J. 
L em aitrea  p. t. „F lipota", wykonaniem której pań 
stwo Popławscy wywalczyć solne umieli pierwszorzę
dne stanowisko w naszym teatrze. Najbliższą nowo
ścią będzie ostatnia komedya autora „W icka i W a
cka" Z. Przybylskiego p. t „Letnicy", z której 
próby są już na ukończeniu. Sympatyą szerokiej pu
bliczności cieszący się komedyopisarz, a dzisiejszy 
kierownik lwowskiej sceny, spodziewanym jest w 
dzień premiery, tj. we czwartek. Główne role w 
„Letnikach" spoczywają w lęku pp. Wojuowskiej, 
Wolskiej, Sznage i Trapszówny, oraz pp. S,emaszki, 
Lubicza, Kamińskiego i Milewskiego. W jedm j z li
cznych ról k biecych "ystąp i po raz pierwszy no- 
wo angażowana artystka p. Kiarnicka. „Letnicy" są 
bezpreteusyoaalną, ale niezwykle udatuą iarsą i br,- 
dzą na próbach wybnehy śmiechu.

Wiadomości osobisto. Marszałek krajowy ks. 
Sangnszko dziś przedcołudniowym pociągiem przy
był z Chrzanowa do Krakowa

Minister Fiiip Zaleski dziś rano przejechał z Za
kopanego do Wiednia.

Sejmiki relacyjne. Hr. Męciński, poseł na Sejm 
Tajowy z okręgu wyborczego Dąbrowa-Żabno, złoży 

sprawozdanie z czynności poselskiej dnia 5 paździer
nika o godz. 10 przed południem w sali Rady po
wiatowej w Dąbrowy.

H r Szeliski, poseł do Sejmn, zaprasza swoich wy
borców powiatu brzeżańsKiego do Kozłowa celem 
sprawozef ,nia z czynności poselskich na 25 b. m. 
w szkole miejscowej. Szanowny poseł zapomniał 
może — pisze Kuryer Lwowski —  ż j w Brzeia- 
nach został obranym, w ybrał więc Kozłów o 5 mil 
od Bizeżau oddalony.

Dyplom honorowy na wystawie sztuki otrzymali 
C h e ł m o ń s k i  i P r u s z k o w s k i .

Brody. 23 września (Kor. N. Beformy). Miro 
mi wam donieść, ze tutejsza Rada powiatowa już 
po raz drugi wysyła włeśoiaD z powiatu ne, wysta
wę krajową. Na o&tatniem swem posiedzenia uchw a
liła znowu jednogłośnie wysłać 70 w łoóńan pod 
przewodem urzędników powiatowych, kosztem w ła
snym. Należy się Radzie naszej za to pnbliczne 
uznanie.

Pogrzeb ś . p. Jana Zengtellera (Jana Zdory) 
odbył się onegdaj po południu we Lwowie. Zwło
kom . prowadzonym przez jednego z księży tam tej
szych w asystencyi kilkn Karmelitów, towarzyszył 
prawie cały literacki i dziennikarski świat miejsoo- 
wy, n któregc zmarły zużywał niezwykłej sym pa
ty i, było oprócz tego kilku malarzy i rzeźbiarzy, 
oraz garstka innych znajomych zmarłego. Trumnę, 
po odśpiewaniu mudłów kościelnych, spuszczono do 
zwykłego d o łu , a na mogile postawiono skromny, 
szary krzyż drewniany, godło ciężkiego żywUa 
dziennikarzy i literatów polskich. Ta ciężka dola 
prześladował* i am e.łegu -— oby m a mieniła lżejsza 
była.

Se«cya bakteryologiuzna otwartege w sobotę 
Wiedniu kongresn przyrodników i lekarzy w ybrała 
wozor* do prezydium  dri F d s ■ ? z W arszaw i 
prof. dra bniw ida z Krakowa.

Debit pocztowy w całyon A ustro-\i ęgrzech ode
brano niedyolańskiemu pismu L a  Sera  i belgradz
kiemu Odjek'owi.

Prezesem Rady powiatowej żywieckiej jedno
głośnie wybiany został dr. W ła d y s ła r  B o g d  a n i .

Jan Rossi. W Rzymie zm arł przed kilka dniami 
w 72 roku życia Jen  R osri, słyuuy badacz k a ta 
kumb rzymskich, jedna z na]wybitniejszych postaci 
naukowego św iata rzymskiego i jego ozdoba. Dzieło 
pomnikowe Rossiego „Roma Sotteranea“ , któiego 
wyszły aotąd trzy Łomy, oraz mnóstwo rozpraw z 
dziedziny archeologii pierwszych czasów chrystyani 
zmu, zapewniły mu miane księfia archeologii chrze
ścijańskiej. Ś. p. Jan  Rosi był apataliżowanym od 
roku, niemniej do ostatniej chwili pracował nad 
czwartym tomem „Roma 8otter»nsa“, który jnż za
czął drukować. Przed dwoma latv obchodził uroczy
ście 50 letni jnbileniz naukowej pracy.

Pieniędzy n& cerkiew 1 Na wybudowanie w 
W arszawie prawosławnej cerkwi, która m iała być 
wyrazem potrzeby „głęboko odezntej" prze., całe 
społeczeństwo roeyjskie, zabrakło pieniędzy. Zna
lazłszy się w tej arcyńieprzyjemnej i d tsć prozai
cznej sy tuaoyi, g jn e ra ł H nrko , jako protektor tego 
przedsięwzlęi .a , w jd a ł nastepnjąoą odezwę, opnbli- 
kowaną w Dnieumiku W arszawskim :

„Z pomocą bożą odbyło się 30 sierpnia założenie 
kamienia węgielnego pod prawosławną certiew  w 
Warszawie. Dziejowy charakter i państwową donio- 
siuść tego dzieła wyjaśniono jnż dostatecznie w po
przednich odezwach. Niestety, zebrane dotąd fund u 
sze nie starczą, aby bndowę domu bożego doprowa
dzić do końca Potrzeba jednak tę ogólnorosyjską 
Bprawę posuwać naprzód bez przeszkód i bez przer
wy. DaUze fundusze są potrzebne. Prawosławny 
ludu rosy jsk i! Do ciebie zwraca się ten okrzyk! 
Odpo*ieaz! Gen H utko.u

Jubileusz karty pocztowej. W dniu 1 paździer
nika upływa la t 25 od czasn wprowadzenia w An- 
stryi pocztowych kart korespondencyjnych. W iedeń
ska Izba handlowa wystueowała przy tej okazyi pi
smo dziękczynne do profesora szkoły technicznej, 
dra Emannela Hermanna, który pierwszy podai pro
jekt puszczenia w obieg k&it Korespondencyjnych, 
lapiowadzonych następnie we wszystkioh państwach.

Honoraryum lekarskie. Słynny nasz oknlista 
paryski, dr. Gałęzowski, który powrócił jnż z Per- 
gyi do Paryża otrzym ał od szacha perskiego za le
czenie księcia Zi'-eI-Sulen, nlnbionego syna szacha, 
honoiaiyuin w wysokości 5 000  funtów sterlingów, 
ożyli 1 Ó0 000 marek.

Barbarzyńskie sekatury ze strony ezynowników
rosyjskich daią się we zuak: nietylki Polakom, ale 
i innym. Z Bukaresztu donoszą do Foss. Z tg .,  że 
pewna inteligentna młoda dama tamtej łza, oórKa 
publicysty A rbore, który przed 20 laty wyemigro
wał z Rosyi do R am nnii, pojechała odwiedzić kre
wnych w Rosyi, pastn jących  wysokie stanowisko 
Pomimo, iż była zaopatrzoną w m m uński paszport, 
wizowany przez konsulat rosyjski, pomimo że tenże 
konsmat zapewniał ojea, iż córka jego może swo
bodnie i bezpiecznie jechać, zawrócili ją  żandarmi 
z drogi z Samary za W ołgą, na rozkaz minister- 
(•♦ws spraw wewnętrznych. Zmęczonej dłngą podrć-
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żą 19-letniej dziewczynie nie pozwolono nawet wy
tchnąć , leoz pod asystencyą żandarmską zmuszono 
zaraz wracać bez wytchnienia przez 6 dni i nocy 
aż do granicy rumuńskiej.

Konsumcya koniny w Petersburgn dotychczas 
nie bardzo się rozwija. W roku zeszłym a» lt'' v 
końskiej rzeźni miejskiej 4986 koni, ale z oyfrjr ej 
dozwolono sprzedawać na pokarm dla ludzi yl o 
2476  sztuk, reszta zań z po#odu znalezienia w mię
sie śladu chorób, sprzedana została do ogro u zoo
logicznego dla zwierząt. Nadto z cyfry sz u pize- 
znaczonych dla lndzi *60, odesłano na letnie m ie
szkania, sami zań mieszkańoy Btolioy zu y za e wie 
1454 sztuk.

Majątek hr. P a r y ż a .  Zmarły h r Paryża syno
wi swojemu pozostawił olbrzymi majątek, który wy
starczy na prowadzenie nawet królewskiego dworu. 
Dziedziczny majątek h r Paryża jest wielki (wynosi 
40 milionów fr) , pomnożył go jednak za życia zga
sły książę w sposób istotnie ciekawy. Przed piętna 
stu laty pewien cudzoziemiec, szlachcic, napisał do 
hr. Paryża list następnjący: „Całe moje mienie za
wdzięczam Dziadowi Waszej Książęoej Mośei, p ra 
gnę więc dziś wywzajemnió się i odpłaci o WQ®* 
kowi. P m jm ij ,  Książę, odemnie w ofierze częśó 

,u vi „Affł ideę monarchiczną re-
pi-zentować bez troiski. Niech W asza Kdążęca Mość 
poólc zaufanego człowieka z pięciu w.zytowemi bi
letami sweml do pięciu bankierów, którzy mu w y
płacą odpowiednią sumę.

Hr Pai t» “ ie omieszkał z ofiary, tak serdecznie 
podanej skorzystać. Zaufany kasyer księcia udał 
się pod wskazane adresy i razem przyniósł w pa- 
piferai h wartościowych taką sumę, od której, gdy 
hr Paryża choiał ją  przesłać do Londynu, tow a
rzystwo asekuracyjne zażądało opłaty 150.0u0 fran- 
j j j j  _a przewóz pieniędzy. Kwota powyższa wydała 
się hr. Paryża za wysoka, zapakował więc papieiy 
do tkrzyń i sam je przewiózł do Anglii. Kapitały 
te rosły i dz>ś ogółem wynoszą około 200 milio
nów frank w

Matlja samobójcza wzrosła niesłychanie w osta
tni. h czesach w Petersburgu. Otrucia, topienia i 
strzelanie się są na porządku dziennym. Niedawno 
jednak zdarzył się oryginalny wypadek —  zastrzelę 
ma się... z armaty. W ten sposób pozbawił się ży 
cia pewien 20 letni jedynak. Ustawiwszy bronzową 
armatkę w pokoju, nsiadł na łóżku i wypalił sobie 
prosto w pierś. S trzał był celny, śmierć nastąpiła 
natychmiast.

Śmierć w hypnozie. Szpalty gazet przepełnione 
eą szczegółami okoliczności tyczących wypadku, jaki 
się wydarzył na W ę g rz e c h  przy doświadczeniach 
hypnotycznych. Podczas jednego takiego hypuoty 
oznego doświadczenia nm arła p. E lli Salomon na 
zamku Tnzser w komitacie szaboleskim. Hr. W ła 
d sław F argach , szwagier p. Teodora Salomona, 
imeszkający w Mandok, o pół godziny drogi od Tuz- 
ser, tak opowiada o przebiegu tego zdarzenia :

Dnia 15 b. m„ na zaproszenie p. Teodora Salo
mona, udaliśmy się w towarzystwio do Tuzser, gdzie 
m iał 'się odbyć seans hypnotyezLy. Obecnych było 
dw anas: ie osób, między niemi hypnotyzer p. Neu- 
kim  inżynier, bawiący tam z powodu prowadzących 
się robót technicznych. P. Neukom prosił pannę Ellę 
Salomon, by pozwoliła mu się zahypnoty*ować, pra
gnął bowiem od pogrążonej w sen Lypnotyczny do
wiedzieć się szczegółów o stanie zdrowia swego b ra
ta mieuzlająoego w Verseczu. Kie poddawał jej 
więc m yśli, że je tt chorą na suchoty, jak  brzmiały 
pierwotne doniesienia, zresztą obecny j.rzy doświad 
ezeniu przyjaciel rodziny Salomonów dr. Vragassy, 
były lekarz naczelny wiedeńskiego Towarzystwa ra
tunkowego, nie pozwoliłby na to , ze względu na 
chorowity otan wysoce nerwowej młodej osoby. Gdy 
po sześciu czy ośmiu minutaoh usypiania sam a pan
na Salomon oświadczyła Neukomowi, żo śpi głębo
ko, hypnozyter zaczął jej zadawać pytania. W śnie 
tj in  ku powszechnemu zdumieniu, mówiła tak, jak
by nam czytała jaką książkę o patologii chorób 
piersiowych. Naprzód opisała przyczynę choroby 
b .u ta Neukuma, następnie dała dokładny opis topo
graficzny chorego p łu c a , wreszcie dyagnozę i pro 
gnozę choroby. Na wurystkich obecnych mowa tej 
robiła głębokie wrażenie. Kiedy nakonieo hypnoty
zer spytał j ą , czy brat będzie mógł być wyleczo
ny ? —  odrzekła dosłow nie: „Niestety, wobec tej 
choroby wszelkie środki lekarskie są bezsilne". Le
ciwie to rzekła, z głośnym okrzykiem padła, ciężko 
dysząc w t y ł , z wysuniętym na prawo, z ust języ
kiem. Dr. Vragassy przyskoczył do niej i znalalzł 
ją  bez pulsu, lecz jeszcze oddychającą. Natychmiast 
, ołożył ją horyzontalnie zs zwieszoną głową, rozciął 
suknie i bieliznę, dolne kończyny ułożył wyżej od 
reszty ciała, w skazał jak wykonywać rękoczyny ku 
sztucznemu wywołaniu oddechu, sam zaś zastrzy 
knął cztery dozy eteru. Ws?yatko uapróżno. Chora 
oddychała z coraz większemi przestankami, wreszoie 
przy braku zupełnym odruchów p rzesta ła , a dr. 
Yragassy skonstatował śmierć. Hypn«z» do chwili 
wydania ukrzyku trw ała pół godziny, agonia około 
6 minut.

l^ i żądanie rodziny dopełniono obdukoyi mórgn, 
nrzed czterema miesiącami bowiem p. E ila Salomon 
L n adła z powozu i przez jakiś czas cierpiała 
whrńH nhiawów, pozwalających przypuszczać uszko
dzenie L L  organu. Obdukoyi w obecności dra ^  
gassy i S a r  a szabcleskiego, dr. Andrzeja Jozsa,
dokonał asystent instytutu patologicznego w Pesz- 

asystę cya wVk az a ła : anemię w wy
cie dr. Lovncs. rot)ienia galaretow tą bar-
sokun stopniu począ niezwykły rozwój ko-
dzo miękką masę mózS°W‘: wała budowę prawi-
ry m zgowej. Czaszka wy kasy 
dłową uszkodzenia jej, skutkiem r

Inżynierowi Neukomowi wytoczył ?
■Wę karną, śledztwo zaś rozpoczęto od a 
Dych przy smutnem tern zdarzeniu osob.

jeńcy Chińczyków. Rozporządzenie k o m e n d a ^  
Formozy którj każdemu Chińczykowi za gł0 v J 
pońsklego ofio.Ta 200 taelów, a zaś za głowę ® 
nierz„ 100 taelów wyznacza nagrodę, wyjawiło Ja 
ponii i światu, co Chiny zamierzają czynić ze owy
mi jeńcami wojennymi. Każdemu ucinają głowę 
W r. 1860 z pojmanymi Franeuzam i i Anglika®'1 
n;e załatwiano się tak łagsdnie. Kiedy po bitwie 
Pod Pekinem i po splądrowaniu letniego pałacu, Pe- 
1 kao rozpoczął układy, wówczas przedewszyatkiem 
zażądano najenergiczniej od rządu chińskiego wyda
nia jeńców francuskich i angielskich. Niechętnie i 
zwlekając z dnia na dzień, przystali wreszcie Chiń
czycy na taki warunek, z tą atoli uwagą, że już 
mało jeńców pozostało przy żyoiu. Wydano ich tedv 
ale ci, eo ich oswobodzili, nie chcieli wierzyć, że 
mają przed sobą żyjące istoty. Związano im najprzód 
ręce i nogi razem ; potem musieli tak bez pi zerwy,

opierając się tylko na tych czterech członkach, stać 
w słońcu na miejscu najwstrętniejszem. jakie istnieć 
moŻ9, gdzie roiło się od robactwa i nieczystości. 
Czasem dawano im wprawdzie jeśś, żeby ich nie 
zagłodzić, ale upał, zwłaszcza robactwo doorc sadzi
ło wszystkich prawie do obłąkania, a ka dj z nich 
przedstaw iał kaw ał ropiąosgo się ciała. Pytacie więo, 
ozy dzisiaj w państwie Niebieskiem zm.eniło się po
stępowanie z jeńcami wojennymi, to wszakże pewńe, 
że w ohińskiem więzieniu musi kiżdy cywilizowany 
ozłowiek oszaleć.

„Kin-Pfcli". Największe pismo chińskie K in-P an  
jest zarazem prawdopodobnie i najetarszem na świę
cie, założone bowiem zostało około roku 911 nssie1 
dry, W początkach swego istnienia nie wyehodziło 
regularnie i dopiero około roku 1361 stało się pi
smem tygodniowem, Od r. 1804 wychodzi trzy ra 
zy dziennie. Wydanie poranne na żółtym papierze 
jest poświęcone handlowi, południowe białe zawiera 
rozporządzenia rządowe i nowiny, wieczorne zaś 
czerwone, artykuły  odpowiadające naszym -wstępnym 
Sześciu, iście po królewsku wynagradzanych „uczo 
nych“, pisze stale do tej gazety, która jednakże, z 
powoda zbyt wysokiej oeny prenumeracyjnej, nie 
posiada więcej nad 14.000 abonentów.

Staruszka 82 letnia (Z. G ) ,  znękana chorobą, 
bez środków do życia, prosi o pomoc. Mieszka przy 
ubcy Loretańskiej 1. 20

Możeby który z zakładów dobroozynnyoh — a 
nie brak ich przecież w Krakowie —  zajął się tą 
ta ru sz k ą , ginącą z wycieńczenia. Zarządy tych za 

kładów powinny czasem zająć się także i takiemi 
osobami, które nie mają wielkich protektorów, lecz 
których protektorką jest prawdziwa nędza i wiek 
podeszły.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  26 września: „Posażna jedynaczka", 
komedya w l  akcie Al. hr. Fredry (syna), i „Fli- 
pota", komedya w 3 aktach L em aiW a.

We c z w a r t e k  27 września: Po raz p erw 
szy „Letnicy", komedya Z. Przybylskiego.

Głosy w sprawie odsłonięcia pomnika Mickiewicza,

Z Krakowa nam piszą:
W nr. 215 żąda redakeya N. Reformy oświad- 

ozeuia, czy pomnik uaszego wieszcza ma być odsło
nięty 28 listopada br„ tj w rocznicę śmierci, czy 
4 iipca 1895, tj. w rocznicę sprowadzenia zwłok 
jego na Wawel.

Powody, przytoczone za o łożeniem uro<zystości 
do lipca 1895, mimowoli nasuweją podejrzenie, że 
zapewnie na wykończenia pomnika w pierwszej po 
łowię listopada nie są szczere i że szuka eię jakie
goś powodu pozornego do dalszej zwłoki.

Bo czyż pogoda w lipcu także często nie zawo
dzi, a czy z końcem listopada nie bywają dnie po 
godne, choć chłodniejsze ?

Co się zaś tyczy zjazdu rodaków z zaboiu mo
skiewskiego, to pj^y bliżazem rozważeniu sprawy i 
ten aigum ent nie Wjtrzymuje krytyki. Nie zdjęcie 
zasłony bowiem jest rzeozą najważniejszą dla ogółu, 
ale sam pomnik, a oglądanie jo g , byłoby niemo- 
żobue dla wszystkich, którzy dla okoliczności, nieza 
leżnych od ich woli, od grudnia do końoa czerwoa 
przejeżdżać muszą przez Kiaków, do liczby zaś tyoh 
należą i zdążający do miejsc kąpielowych, którzy z 
pewnością będą woleli oglądnąć pomnik już gotowy, 
niż dla przypatrzenia się zdjęciu szmaty z pomnika 
opóźniać wyjazd aż do lipca. Wreszcie i ta  okoli
czność przemawia za terminem listopadowym, że po 
usunięciu szpetnego ogrodzenia, już z pierwszą wio
sną możnaby zająć się częśoią dekoracyjną otocz nia, 
Szczególnie jeżeli jeat zamier one przyozdobienie ro 
ślinne.

Nie odkładajmy więc na 8 miesięcy dla błahych 
i nie wytrzymująoyoh krytyki powodów odsłonięcia, 
nie nastręczajmy sposobności do aż nadto usprawie
dliwionych narzekań i sarkazmów z powodu nie 
zdamości zarządu, i oddajmy ogółowi pomnik, na 
który i  usprawiedliwioną niecierpliwością wyczekuje

J . G.

kw ot p ien iężnych  na zlecenia poeztowe, ze z ig ra - 
nicy pochodzące w następujący sposób:

Jeżeli w dokum entach, należących do zleceLia, 
kw ota ściągnąć się mająca podana je st z wyraź 
nym dodatkiem  „p ła tne  w złocie", lub „p łatne 
w brzęczącej m onecie", natenczas żąda się od 
d łużn ika zapłaty w złocie, a jego ew en tu d n e  o 
św iadczenie, że tylko w banknotach cbc.ałby p ła 
cić, uważa się jako  nieprzyjęcie zlecenia poczto 
wego. Jeże li natom iast w dokum entach zlecenia 
brakuje w spom niany dodatek, to żąda się w praw 
dzie od d łużn ika zapłaty w złocie, p rz y jm u j się 
jed n ak  i w pap ierach , jeżeli w złocie uiścić nie 
może. O dnośny przekaz pocztowy na zlecenie w y
gotow uje się następnie na tę kwotę w złotej w a
lucie trankow ej, k tóra odpowiada kwocie, w płaco
nej w walucie papierow ej wedle kursu giełdow e
go odnośnego dnia.

Posyłający zlecpnia do W łoch mają tedy na 
odnośnych dokum entach  zlecenia umieścić w yraź
na uwagę „payable en o r“ albo „payable en mu- 
ne ra ire " , jeżeli życzą sobie zapłaty w złocie.

Intendantura 10 korpusu w Przem yślu rozpi
suje konkurs na dostaw ę 450 ścierek. 100 fartuchów , 
500 ręczników i 150 par pantofli dla użytkn 
szpitala wojskowego w Przem yślu. W arunki do
staw y są tego rodzaju, że krajowe spółki tkackie 
m ogłyby korzystnie oferować swe wyroby. B liż
szych inform acyj udziela Izba hanJlow o-przem y
słow a w Krakowie.

Kanał panam ski Roboty przy osławionym ka
nale panam skim  m ają być w :rótct rozpoczęte na 
nowo. Kilku francuskich i amerykańskie*. kapita
listów u tw oizy ło  spółkę celem ukończenia dzieła,
0 którego olbrzym iem  znaczeniu dla cywilizacyj
1 w szechśw iatow ego handlu są przekonani. W e 
dług  pogłosek, krążących po gazetach nowojor
skich, niebaw em  pow stanie nowe „Towarzystwo 
panam skie". S tarszy inżynier kolei panam skiej, 
Rews, k tórem u powierzono sporządzenie koszto
rysu, obliżył, iż na ukończenie kara łu  potrzebna 
będzie sum a 500  m ilionów franków.

Kanał morski, łączący ocean Atlantycki z mo
rzem Śródziem nem  projektuje rząd fian*uski. — 
Odnośna komisya, której sk ład  już zatw ierdzony 
został, m a się zająć rew iz ją  planów.

Tarnów. Płacono za iOo klg. pszenicy od G 50 
do 6'75, żyto 5 25 do 5*30 jęczmienia 5*25 do 
5-30, owsa 4-90 do 5-10, grochu 6 50 do 6 85, 
bobu 5 '—  do 5-25, rzepaku 9 50 do 10 ,
prosa 5 '— do 5 '20 , h reczka 6 '50  uo 6 70, ziem
niaków 1 8 0  do 1-90, siana 2-— do 2 20, słom y 
1-50 do 1 ‘60, kukurydzy 5-30 do 5 35.

Wadowice. Płacono za 100 klg. pszenicy 7 25, 
żyta 5 -50. jęczm ienia 5 75, owsa 5 -50, hreczki 
— , siana 2 80 słom y 1 8 0 , ziemniaków 2 — .

Targ wiedeński. (T argow ica St. M arx.) Dnia 
24 b. m. przypędzono 3675 węgierskich, 717 ga
licyjskich, 112 bukow ińskich  i 1543 niem ieckich, 
razem  zatem  6047 w ołów . Płacono za ce tnar me 
tryczny  wagi rzeźnej wołów op aso w y ch : wę 
gierskich  w yborow ych od 66 do 68  złr., śre
dn ich  od 58 do 65 złr., poślednich  od 54 do 57 
złr.; galicyjskie w yborow e po 66 do 69 złr., 
średn ie  po 58 do 65 złr... poślednie od 54 do 
57 złr., niem ieckie w yborow e po  68 do 70 
złr., średn ie  po 62 do 66  złr., poślednie po
56 do 61 złr., a wołow w łościańskich od 48 do
57 złr. Byki i krow y płacono po 22 do 36 złr. 
za ce tna r m etryczny  w ag1 zw ierzęcia żywego.

f  łataici oailoft, literackie i atiptjme.

— , Z higieny szkolnej11. Pod powyższym ty tu 
łem zamieścił dr. P aw eł Radecki w ostatmm nu 
merze Przewodnika higienicznego ze wszech miar 
zajmujący i pouczający artykuł, ua który zwracamy 
uwagę przełożonych zakładów naukowych. Autor 
zwraca uwagę na kwestye higienioznośei pisma 
prostopadłego, 'fonstrukcyi ławek szkolnych, desyn- 
fekcyj sal i zachow. nia środków ostrożności w ra
zie pojawienia się zakaźnej choroby w szkole.

— Nowości literackie. Z pod prasy drukar
skiej wyszły świeżo „Liśoie", zbiór nowel utalen
towanego pisaizit p. Leopolda Meyeta, oraz 2-tom) 
wa powieść W Feldmanna p. t. „Nowi ludzie". 
O obydwu nowościach zamieścimy niebawem obszer
niej s-e wziu

— Teatr Sonzognia. W Medyolanie otwartym 
został w dniu 23 b. m. nowy teatr założony i zbu
dowany przez głośnego wydawcę Sonzognia, pod na
zwą „Teatro liricu". Uroczystość inauguracyjna od 
była się wspaniale. Teatr był zapełniony nąjdystyn- 
gowańszą publicznością Mrdyolanu. Po prologu, na 
pisanym przez posła Gavalottiego odśpiewaną została 
nowa opera Samary „Męczennica", która osiągDęła 
wielkie powodz- nie.

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya poczt i telegrafów dom si : W ed lu  

zaw iadom ienia zaiządu poczt włoskich postppm ą 
urzędy pocztowe we W łoszech przy  ściąganiu

Od A dininistraoyi.

N o w i  p renum era to rzy  „Nowej Reformy* m i e j 
s c o w i  za nadesłan iem  do A dm in istracji naszego 
dziennika 3 0  centów , z a n s i o j s c o w i  za nade- 
słaniem  5 0  centów  m ogą otrzymaó, dopóki sta r
czy zapasu, słynną d w u t o m o w ą  powieść

P o żary  I zg lls*®*8
osnutą na tle pow stania styczniowego przei zna 
kom itą autorkę, kryjącą się P° Pseu 0Dim

N adto za nadesłaniem   ̂ ' P
m ogą otrzym ać sensacyjną po 
t r e ’a p. t . : _

K B Ó L O ^ i Ł
drukow aną w roku zeszłym w odcinku naszego
dziennika.

obaenratoryw . krakowskiego)

Kraków, dnia 25 w rześn ia .______________ ___
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Telegramy „Nowej Reformy:'

(lewara Bvora lior^wt ndencyjneyo}

Wiedeń, 25 go września. SLala parlam en tarna 
kom isya podaikow a p o d ję ć  obrady i przyjęta

( i i u s t a n o w i e n i a c h  karnych) wraz z wn io -277

skiem  M au th n era ; §. 278  (o przedaw nien iach  w 
karaniu) przyjęto  bez rozpraw .

Wiedeń, 25 w rześnia. K ról saski p rzyby ł tu 
taj dzisiaj o godzinie 8 rano. N a dw orcu pow i
tali go cesarz i arcyksiążę A lo rech t, gdzie u sta 
wiono także kom panię honorow ą. N a przyjęcie 
przybył także pose ł saski, nam iestn ik , p rezy d en ' 
polieyi i dostojnicy wojskowi. Po serdecznem  po 
witaniu odjechał król saski z cesarzem  do S choen- 
brunu. O godzinie 2 nastąp i wyjazd na po low a
nie w A lpach styryjskich.

Wiedeń, 25 w rześnia. W  L iesing pod W ie
dniem  dziesięciu robotników, którzy chcieli ra to 
wać oeeladfj ka ślusarskiego, będącego w niebez- 
jiieczeustw ie życia przy n -p ra w ie  studni, w padli 
do tejże s udui. Z nich dwaj ponieśli śm ierć, a 
inni odnieśli ciężkie rany.

Wiedeń, 25 w rześnia. W ykaz banku austryacko- 
węgierskiego za tydzień  ubiegły z d. 2 3 ' b m. 
Banknotów  w obiegu było za 486 ,987 .000  złr., 
czyli o 3 ,955 000  złr. więcej, niż w poprzednim  
ty g o d n iu ; zapasu kruszcowego było 2 98 ,080 .0o0  
złr. (więcej o 3 335 .000  z ł r ) ,  w portfelu wekslo
wym  166 ,632 .000  złr. (m niej o 2 ,962 .000), w 
lom bardzie 27 .429 .000  (rnniei o 152 000), b a n k 
notów  nieopodatkow anych w zapasie 32 413  000 
(więcej o 4 352.000).

Berno, 25 w rześnia. W wyborze uzupełn ia ją
cym do Rady państw a w mieście B ernie p rze
szedł zwycięsko kandydat niem iecki W anniech 
2533 głosam i l  3167  oddanych głosów. Czeski 
kandydat P opelka o trzym ał 502 głosy, socyalny 
dem okrata K rapka 125.

Karlsbad, 25 w rześnia. K anclerz niem iecki C a- 
p r  i v i odjechał stąd.

Budapeszt, 25 w rześnia. W edług  Budapester- 
Correspondcnz cesarz polecił m inistrow i sp iaw  
w ew nętrznych  wyrazić uznanie i podziękowanie 
ludności kom itatu neogradzkiego za lojalne i wzo
rowe zachowanie się podczas? jego  pobytu w m ie
ście Balassa G yarm ath, oraz za ofiarność i up rze j
mość okazaną wojsku.

Berlin, 25 w rześnia. Ja k  się Nordd. Allg. Ztg 
dowiaduje, odjazd kanclerza hr. OapritTego z 
K arlsbadu naznaczony na dzień dzisiejszy, chociaż 
urlop jeszcze się nie skończył. Resztę urlopu tj. 
koniec w rześnia i pierw sze dni października za
m ierza kanclerz poświęcić dodatkowej kuracyi 
na wsi.

Berlin, 25 września. Znowu podjęto tu roko
wania w spraw ie założenia Banku włoskiego i 
syndykat, składający się z najw ybitniejszych firm 
bankow ych niem ieckich, au stryack ich  i szw ajcar
skich. postanow ił już w pierw szym  tygodniu 
przyszłego rnies ąca przystąpić do ukonstytuow a
nia Banku z tym czasow ym  kapitałem  akcyjnym 
w kwocie 20 milionów lirów.

Kolonia, 25 w rześnia. Kueln. Ztg. donosi z P e -  
t e r s b u r g a ,  że rozeszła się tam wiadomość 
z W iadywostoku, jakoby banda rozbójników ch iń
skich napadła na siacyę kolei żelaznej w U  s s u- 
r i ,  urzędników  pozabijała i wszystko zrabowała. 
W ojsko rosyjskie puściło się w pogoń za ra b u 
siami, którzy jednak  zdołali ujść przez granicę 
chińską.

Kiel, 25 września. Książę H e n r y k  pruski
odłożył ss.ój wyjazd do A ngin. W czorai książę
był na uroczystości odsłonięcia tablicy pam iątko
wej na cześć tych, k tórzy zginęli na okręcie 
„B randenburg". N ł u ioezystości było także mnó 
stwo oficerów i deoutacye wszystkich części m a
rynarki.

Wiesbaden, 25 września. Rhein. K urier  aono 
si z D u rras ln d u i: „Poniew aż dw ór heski z upra 
gn ien iem  oczekuje radosuej chw ili, przeto zależy 
tylko od sianu zdrow ia wielkiej księżnej, czy za
ślubiny rosyjskiego następcy tronu odbędą się w 
styczniu, czy też o kilka tygodni późnie j. P rz e j
ście księżniczki A lic ji na praw osławie je s t rzeczą 
postanow ioną i m a nasiąpić na krótko przed ślu
bem ".

Paryż, 25 w rześnia. Agencya Havasa donosi
z Kairo dnia wczorajszego: S ły ch ać , że pu łko
wnik Colville o trzym ał od angielskiego m inister 
stw a wojny pole enie, aby resz’ki wojska E m ina 
paszy zebrał i aby z niemi podążył wzdłuż rzeki 
B ah r-e l-G h aza l, aż do jej ujścia do N ilu , aby 
przeszkodzić w ypraw ie misyi M onteila. M arsz 
C okiIle’a byłby skutkiem  tego do w o d em , że is t
nieje porozum ienie między A nglią  a W łocnam i 
co do w spólnej w ypraw y wojennej, k tóra rów no
cześnie m a wyjść ze Suakim u i K assali w k ie 
runku na K hartun i.

Mecheln, 25 w rześnia. W  wielkiej sali, w któ
rej było zgrom adzonych przeszło 200 osób, p rz e d - 
wczoraj wieczór zaw aliła się posadzka i obucni 
spadli do fabryki krzeseł, leżącej pod salą. D w a
dzieścia osób rannych, między tem i pięć ciężko.

Petersburg, 25 września. W edług ostatuich 
wiadomości, jak ie tu nadeszły, car m a się wcale 
dobrze ; powodem wyjazdu na południe je s t wy- 
ącznie wzgląd ua stau  zdrowia w. księcia J e 

rzego.
Rzym, 25 września. Jako powód odjazdu kie

rownika włoskiego poselstw a w Belgradzie Ra- 
nazziego, który opiekę n»d włoskim i obyw atela
mi pow ierzył poselstw u angielskiem u, Agencya 
Stefani-go  podaje to, że serbski m in ister spraw  
zagranicznych dopuścił się uchybienia w zględem  
daw nego posła włoskiego barona G<ilvagDy i jego 
zastępcy Rauuzzńegu w spraw ie, która niem a ża
dnego związku ani z polityką ani z kwestyam i 
handlowem i.

Sofia, 25 września. Ze 153 w ybranych posłów 
114 należy do zwolenników rządow ych; z nich 
87 należy do stronnictw a konserw atyw nego, a 27 
do zwolenników R.tdosławowa; opozycya liczy 8 
członków, Oankowiści 27. K araw eliści 3, socyali- 
ści 1 a może 3. Brakuje jeszcze 15 posłów.

Sofia, 25 września. W m ieście Biela-Slatina, 
gdzie m inister Tonczew i C m kow  występowali 
lako kandydaci do sobrauia. nie przeprow adzono 
w jboru  bo tlurn ludności uderzy ł na biuro wy 
borcze i zniszczył karty głosowania.

Belgrad, 25-go września. Ze strony  kom peten

tnej zapew tia ja . że wiadom ość o dym isyi m in i
s tra  spraw  zagranicznych L o z a n i c z a  je s t zm y
śloną.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej,
Ka--

l.Uitr.
lir. | c,.

99 05
99 —

124 65
97 95

122 15
96 80

1038 —
371 75
123 80

60 82
12 16

9 87
45 05

5 88
O r a u*P i

ua

Wiedeń, dnie 22 września 1894 r

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dłuj w srebrze . . .
Austiyacka renta z ł o t a ......................
4% austryacLa renta (marcowa) .
*1 węgierska renta złota . . . .
* % węgierska renta koron.. . .
Akcye banku atutro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e ...........................
Londyn . . .
Banknoty banku niemiec ia  100 m
20 m a re k ............................................
20-tc frankówki sa situkę
Banknoty w » o s k ie ......................
' -ukaty austryackio t .

6 1 0  — — •— Spiry tus 15 00 
lesieó 5 5 1 — 0-00. Pszenica na jesień 6 3 8 —0 00 
Owies na je sień  5 .9 8 —0 0 0 .

Wiedeń, 25 w rześnib. 4%  oblig. poż. kraj. z 1891 
10; 4 % oblig. poż. krai. z 1 8 9 3 : 95 75 ; 4 % 

galic. fund. p ropin . 96 7 5 ;  4 1/,  % list. banku kraj. 
100*20; 5 % -owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4 % list. kred . ziemsk. 56 let. »6 '50; A kcye Karola 
Ludw ika 2 1 6 -— ; A kcye kolei lw ow sko-czerń  
2 8 1 5 0 ;  Losy z 1854  n a  250  z łr. — 1 4 8 .7 5 ; lo 
sy z 1860  n a  500  złr. —  148 — ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 1 5 6 '— ; losy z 1864  za 100 
d r .  — 195 5 0 ;  akcye zakładu kred . dla handlu 
i p rzem ysłu  371 5 0 ;  akcye galic. banku hip. na 
200  złr. 418*— ; L&nderbank na 200  z łr  — 
267 6 0 ; akcye austro-w ęg banku na 600  złi 
1.037 -

Berlfn, 25 w rześnia Godzin*. 2 m inu t 50  po poł. 
A ustryacJde kredyty  224  50 m rk . W ęgierskie kre
dyty  — •—  m rk. A ustryacka złota renta 101 50 
m rk. A ustryacka s reb rn a  ren ta  95 50 mrk. Wę- 
jfieiska złota ren ta  99 75 m rk. W ęgierska renta 
toronow a 93 70 m rk . A ustryackię baDkncty 1 6 4 1 0  
m rk. A kcye kolei lw ow sko-czerniow iecki. i 136 40 
mrk. R u b l e  219 75 m rk. 5%  listy zastaw ne 
królestwa Polskiego — mr k  4%  list*, lilrw 
K rólestw a Polskiego 66 25 m rk

Odpowieddaii y. Redak.ś’r . 
M i c h a ł  K o n o p i h s k i .

Dr. Lesław .Rereńistei.

RMtoryka .Nadesłana'* ale pochodzi Gd Roćs*- 
<*v która taż żadna) efipowiedzSataoAM z% * «, 
a p przyjmują.

NADSScdLNJ

WILHELM FEffZ
przeniósł swoje Magazyny na Rynek 31, 

róg uf. Szewskiej. 1718 63 o

60.000 złr. wynosi g ł ó w n a  w ygrana 
lwowskiej Joteryi w ystawo

wej. Zw racam y uw agę naszych szanow nych czy
telników na to ,  że ciągnienie odbędzie się już 
dnia 27 w rześnia. 2112

Ważne dla PP Studentów.

M U N D U R K I
dl& PP . Studentów

w y k o n u j e  ściśle podług  oryginalnych 
wzorów i p róbea  z m ateryału  krajow ego, 
w gatunku doborowym  i po cenach przy

stępnych firm a

A .  B E R N A C  K I
Kraków, ul. Sławkowska L. 6.

Wszelkie papiery warto- 
ścioTre, banknoty zagrani
czne i monety, kupuje 
i Sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami

K A N TO R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główuy L  30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotna poczty, bez 
doliczenia prowizyi-

WARSZAWA w 1794.
Z a w ie ra : opis W arszawy, Zam ek, pałace, uli

ce, lu d n o ść ; kró) i osobliwości znaczniejsze; — 
lista go«ci, pobierających od Moskali w ynagro
dzenia za sprzen iew ierzen ie się Polsce — spis 
pow ieszonych za zdradę Ojczyzny —  d e s re t p rze 
ciw hersz tom  targow ickim  —  łączenie się z M o
skałam i m agnackich rodzin polskich zv,ią~kami 
m ałżeóskienr —  pow stanie w V,'a;szawie — zw y
cięstwo — aresztow anie zdrajców —  pow iesze- 
nienie zdrajców Ojczyzny —  wjazd tryum falny  
do W arszaw y i t. d.

N abyw ać m ożna w A dm iuistracyi „Nowej R e
form y".

E gzem plarz  w gustow nej okładce z p rz e s y łk ą  
pocztową i  złr. 3 0  ct.

A. H. Savage’a

Maja urzędowa żona.
Kartka z dziejów nihilizmu-

P o w r i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g o
budząca wielkie zainteresow anie w śród polskich  

czytelników
w yszła z druku  i je s t do nabycia w A dm in is tra 
c j i  „N . R eform y" oraz we w szystkich księgar
niach po cenie 1 złr. za egzem plarz, z p rz  isył 

ką (poleconą) 1 zir. 20 ct.

Oom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA listy zastawu, lisy. m illty, wyalenis wawlkie knpony, wylosowane papiery — Zlecenia^ pEwiWy
K n k l w ,  H j r m e k  g ł ó w m y ,  Ł t a l s  A - H . Ti»VrtP.wGa. tdwrfrter Pt!!
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Smarowidło
n ie p rz e m a k a ln e  

na obuwie.

Pasy do maszyn
z najlepszej skóry.

Gurty da maszyn konopne.
Rzemyki do szycia pasów. Struny 

do tokarń.
A I S w V  c*° maszyn i leccrska 

J  i rzepakowa.

O  1  o j  o
do maszyn, Ragozyna i kaukaska.

OllwlarRl.

RE IM i FRIEDRICH
i MATERYALÓWS K Ł A D  FARB

p o d  „ c z a r  n y i n  p s e m

w Krakowie, Floryańska. 45,
p o l e c a j  ą  S E M I S S S iS S S  n a j  t a n i  e j  :

Zamówienia zamiejscowe wysyłam y odwrotnie. 39 74 104

Siny kamień
(siarczan miedzi) 

do bajcowania pszenicy

Korzeń mydlany
d o  p r a n i a  w e ł n y .

Cebula morska 
i inne trucizny

na szczury i myszy polne.

D o o o co o c i ocoooc3!00oooooooojooooooooooooóoooooogooooooooooo6

Masę francuską
do  za puszczan ia  p o s a d z e k .

Masę woskową
w łasnego  w yrobu  do  podłóg .

Glazurę bursztynową i
do lak ie ro w an ia  p od łóg

Farby pokostowe
szybKo sc h n ąc e  do  p o d łó g

Lakier powozowy g

Podziękowanie.
Przejęty uczuciem prawdziwej 

wdzięczności, wyrażam takową pu
blicznie Wielmożnemu Panu Drowi 
med. S .  Aronsohnow i w P o d 
górzu , który moją przez 17 ty
godni niebezpiecznie chorą żonę, 
matkę 7-ga dzieci. wyleczył i w 
szlachetności swojej nie przyjął ża
dnego honoraryum. 2311 1

Wolf K lagsbrunn.

Nakładem kslągarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
■ w y e z ł y  : 1322 54 100

2310 1 2
Z a r z ą d

c. L ogrodu botanicznego
w  K r a k o w i e

zawiadamia osoby pragnące się za
opatrzyć w  z d r o w e  r o ś l i n y  
p o k o j o w e ,  że przy tegorocznym 
spisywaniu inwentarza wydzielił 
d u b l e t y ,  które można nabywać 

w godzinach popołudniowych

i

N a jw ybo rn ie jszy , dyetyczny n a 
pó j orzezu i a jacy

LEMONIADA
GÓRSKO-ŹRÓDLANA

przyrza j/ona  
z wod sław nego źródła

HUNGERBRUNNEN
Pierwszy sląski zakład

górsko-źródlanej wody sodowej 
TT stroń

kąpiele na Śląsku austryackim.
Ma składzie we wszystkich znaczniejszych 

restauratyach, hotelach i kawiarniach na Ślą
sku i w Galieyi. 2307 1 2

P o s z u k u je  się do wynajęcia od 
1 Kwietnia 1895 r.

P L A C  J
blisko ś r ó d m ie ś c ia ,  z o d p o w ied n iem i  
za b u d o w a n ia m i  na  p ra c o w n ię .  2306 1 6 

Z g łoszen ia  p rzy jm u je  Fabian Hoch- 
słim , Kraków, ulica sw. Jana, 3.

Chłopiec zamiejscowy
z u k o ń cz o n ą  II klasą g im nazya lną  lub 

re a ln ą ,  zna jdz ie  um ieszczen i^  jako

praktykant
w  Magazynie towarów modnych 

i norymberskich 2314 l  3

Eu  j. Sm ldow icza, Kraków.

Zarząd dworu Jawczyce
poczta Gdów. posyła

masło świeże, solone,
opłamie w 5 klg. skrzyneczkach (4*/, klg. netto; 

p o  4  w i r * .  B O  o u t .  2309 1

W W T a l  a a w y f f l  w średnim wieku, znają- 
W w  WMWP T T  «•> f-a się na  kuchni i gospo

darstwie wiejsbiem, posiadająca chlubne świade
ctwa. poszukuje o b o w ią zk u  gospodyni, 
k luczn icy  itp. we dw orce  n a  w »i.

Zgłoszenia przyjmuje Jan  W ló rk o  ,  Kra
ków, ulica Sławkowska, L. 24. 2314 1 2

A . d n x l n l B t r a o y ę

kamienic lnb realności
przyjmuje urzędnik emerytowany, 

b liższa wiadomość u Matuszyńskiego , zegar
mistrza, Sukiennice, L. 10. 2312 1 3

Mieszkanie do wynajęcie.
n  dom u pod  Ł . 3, prasy u l. Ko
sowskiej, naprzeciw klasztoru Karmelita- 
s. położonym w ogrodzie, gustownie urządzo- 
m, są do w y n a ję c ia : 2315 1 3
S a  parterze 3 obszerne i jeden mniejszy po- 
, z werandą, kuchnią, strychem i piwnicą. 
Bliższa wiadomość u stróża na mi oj:-u u.

ur/.ml/.oń óo

923 34 0

.sprowadzania
T. WODY
; ze źródeł na. ni- 
• zinac-h się znaj- 
'  dującyeh. podej

muje się 
A. KU.,Z , fabrykant,

iUraniD0 '.U. Weisskin-h.). 
1’rospckta darmo.

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 toniach wydał P . P a ry la k , prot. jęz. polsk. we Lwowie.

Cena za ca ło ść  2 z łr., w pięknej płóciennej oprawie 2 z łr. 80 c l

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 złr.

już nie jest postracłiem
Przy użyciu

patentowanego m o ż n a  w yprać  za pó ł  dn ia  100

MYDŁA z MURZYNEM „iyTr" t i ,:'
patentowanego m o ż n a  nosić bie lizne dw a  razy dłu-

MYDŁA z MURZYNEM k“‘ks° in'
patentowanego zamiast trzy razy, potrze-

MYDŁA z MURZYNEM P r 7 v  i i7 v r in  '
raz.

Przy użyciu " 2195 5 24
nie po lrze b u je  ju ż  n ik t  używać do 
p ra n ia  s z c z o te k ,  ani też szkod li
wego bie lid la . Przy użyciu
oszuzędza się. wiele ezasu, paliwa i ciężkiej 
pracy. Zupełna nieszkodliwość stwierdzo
na świadectwem c. k. znawcy sądowego 
p. Dra Adolfa Jolles’a.

D^"~ Do nabycia w każdym większym  handCu korzennym .
Skład główny: W i e d e ń ,  1. ,  R e i m g a s s e  6 .

patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
p atentowanego

MYDŁA z MURZYNEM

f  Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
■%w  oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

c  z o ś k a  a g «  i c y a  ir, 197 c

Ferdynanda Ho,manna, Sukiennice, L. 17.
Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.

w  g o t ó w c e  z  p o t r ą c e n i e m  t y l k o  1 0 % . 1884 33 o
Lwowskie Losy W ystawowe po 1 złr. polecają:

Jó z e f  A ls ia t te r ,  d o m  bankow y , S ta n is ła w  K ń n tu c h J  d o m  bankow y , Amalia  
E ibenschitz , k a n to r  w ym iany , J u d a  B irn b a u m , d o m  b an kow y .

Z d r ó j  ^ . r o y l Ł S l ę ż n e J  S t e f a n i i

Szczawa fR0M)0RF“
u z n a n a  za na j lepszą  i n a tu ra ln ą .

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
G enera lne  z a s tę p s tw o  d la  Galieyi i B ukow iny

Mendro cłiowlcz 1 ScłienKer
we Lwowie, ul. Sykstuska, 33.

G łówny sk ład  w droguery i  J ó z e f a  S a n a k a ,  m agis tra  
farmacyi,  w K rakow ie, ulica Szewska, L. 5. 2065 10 52

W Konc. Zakł. fabr. wód miueralnycli sztucz.
Anny

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W  K R A K O W I E  

wyrabiana pod kontrolą Komls/i przemysłowej

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego
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najczystsza szczawa 

Jako napój codzienny, -mm 
Broszurki I cenniki przesyła się franco.

J- « >t
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©
3 •

£  63
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Pierwsza galicyjska parowa

C u k ie rn ia  
D. Scholza w Przemyślu

poszukuje 2146 to

2 ucznińw fto praktyki.

i . . M Y  E H M T O W I C f f i
p o leca : ^

K r e u i  o r y o u t a I u y  biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa ł  
piegi, plamy, dzioby i yzhrwonośe nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 z ł r  20 et. £  

P u t l r  k o s m e t y c z n y  używa się ze świetnym skutkiem po poprzedniein zastosowaniu " 
kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie 
matową. Cena 1 złr. 50 et., 

j  P u d r  n a  w ł o s y  biały po 30 et.; popielaty i żółty po 50 et.
3  Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- f
k  licka, L. 11 — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Bynek, L. 2, oraz J 
a  we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 31 0 I

B V V V W V V V V I W V V V V W V V l V V V W V V V I

i

D r a  F R T D E R T K A  L E N G I E L A  66 25 o
B a l s a m  b r z o z o w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, joż.eli na pniu prze
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle prz.episu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już n aza ju trz  i'ilno o d p a d a ją  p ra w ie
n ieznaczne łu p ieże  ze skóry , k tó ra  staje się przez- 
to lśnisjeo b ia łą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
7. ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy watrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena s lo i ia  z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  8 engie lu  .m ydło benzoesow e, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

bo naby. ia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra
kowie u Wiktora Rcdyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Malil apt. Sclmiiedt &
Kontin, d rog u e ry a ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J.  Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A. Haas.

Kurs nauki kroju
ro zp o c zy n am  1 p aź d z ie rn ik a .  

P rz y jm u ję  ta k że  wszelkie roboty 
w zakres krawieetwra damskie
go w chodzące .  2241) 4 10

Julia Góttel
ulica Floryańska, L. 9 , II piętro.

Najw iększy sk łu d

Maszyn do szycia
w yłącznie systemu Singer’a

następcy 
w  K r a k o w i e ,

Rynek gŁ, L  25.
1753   55 0
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. 
Gotówką !0"/0 taniej.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w  K r a k o w i e
poleca n a  obecną  po rę  : cebulki kwiato
we : hiaeentów po 12, 15 i 20 et., tulipany po 
5 i 8 et. za sztukę ; słld/.onki konwalij zdatne 
do pędzenia (pfdowycli w zapasie lOO.OuO) 1000 
sztuk 12 z ł r ,  100 sztuk 1 złr. 50 et., do sa
dzenia w gruncie : 1000 sztuk 4 złr.; s z c z e p y  
owocowe : jabłonie , grusze, wiśnie i śliwki, 
sztuka od 40 do 70 ent.; porzeczki wielkoowo
cowe 100 sztuk 7 z ł r : maliny 3 złr. za 100 sztuk; 
dziczki jabłoni . grus?  i śliwek 1 złr. 50 et. za 
100 sztuk, 12 złr. za iOOO sztuk. K rzew y  
ozdobne  w 12 odmianach, 10O sztuk 10 złr. 
Wielki wybór roślin  don iczko  w ych  po 
£enie umiarkowanej. Przyjmuje zamówienia na 
2267 wieńce, buk iety  itp. 3 16

d i i i G b i o l ń i
traci się zupełnie po kilkudniowem użyciu „Spc- 
ey llk u “. Cena 50 cp — Skład w aptece yod 
„złotą głową* A rn o ld a  R c ife ra  dawniej 

Leon a ' R o sn e ra  w H raK o w ie .

WŁ. LIMANOWSKI
z e g a - r n i  i s t r z  1286 38 50

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W sze lk ie  zam iany  

przy jm u je .
Wszelkie repeiacye usku
teczniam jak najdokładniej 

z roeznem poręczeniem. 
Tiwaga. Z e g a rk i k o 
le jow e  „ B o s k o p f ‘S

Extrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. łV i- 
śu iew sk iegu  w K ra k o w ie , "■ -

dom , L . 7.
u l .  S t r a -

1872 9 0

Sprzedam lub zamienię
odlewaraię żelaza i fa

brykę maszyn
znaną , od 25 lat w najlepszym ruchu , w stoli
cy, z rcalnośc-iami fabryeznemi i składem towa
rów, tudzież z dw up iętrow ym  dom em  
czynszowym  za 125 000 z ł r , bez domu czyn
szowego za 85 000 złr., bez realności fabrycz
nych 45.000 z łr , -  w danym razie urządzenie fa
bryczne z odlowarnią samą 18 000 złr. w. a. 
W miejsce zapłaty wezmę dobrze opłacające się 
dom y czynszowe lub m ają tek  z iem 
sk i. — Listy pod ,.(iralicya“  przyjmuje Ad
ministracja  ,N .  Rtdónny“. 2269 3 6

L a m n y
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia ooleoa

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„ H .  D l t m a r “

Kraków.. R ynek główny, L. 13.
Zamówienia z prowincyi wykonują się od w e  

tnie. Bysunki do dyspozycji. 338 177 30e 
Oeny bardzo tanie.

Pierwsze piętro
o d  f r o n t u ,  z  b a l k o n e m ,  na
południe  M ałego R ynku, sk ładające 
się z 7  p o k o i ,  2  p r z e d p o 
k o i  i k u c h n i ,  d o  w y n a j ę c i a .

W iadom ość u  stróża dom u ulica 
Mikołajska, L. 4. 193418 o

Mieszkania.
Przy rogu u licy  K a rm e lic k ie j i Sie

m ira d z k ie g o , na i piętrze, składające się 
p ierw sze  : z 4 pokoi, nyży, przedpokoju i ku
chni ; d rog ie  : z 2 p o k o i , przedpokoju i ku
chni , same w sobie, od 1 p a źd z ie rn ik a  
b. r. do  w yn a jęc ia . 22n6 3 3

Wiadomość "w Z a k ła ó z ic  Sw. Józe fa .

Boczny dochód
2160 z łr . rocznie st.ilłj płacy mogą mieć 
osoby każdego stanu , które na  wolne godzi

ny zechcą przyjąć zajęc-ie. 
/g łoszenia  przyjmuje III. I . i l l d e i l  «V 

bon ip . Ito tle rd am  ęliolandya), porto 
od listów 10 centów. 2257 2 2

Koce i derki na konie i wózki
o trzy m ał w  wielkim w y b o rz e  i po leca

Kazimierz Niesiołowski
Krahów, Sukiennic, , L . 24 I 2&.

Ceny bardzo niskie. 2274 3 4

2 zdolnych pomocników fryzyerskich
z płacą 30 m arek i ca lem  utrzy

maniem po szuku je  2298 2 2
Józef Schw arz, Rybnik.

0  Z d u m i e w a  0
swą znakomitą s k u te c z n o śc ią  p rz e c iw  wszell
rodzaju nieczystościom  i wyrzut
S k ó rn y m , jak Jis/ajum, wągrom, zaskórt 

plamom i t. p. 887 1: ’

Bergmanri? mydło smołom
z k a r l i k i e m  1 siarką,

wyrobu Bergmanna i Sp, w Dreznie-ftaddbeul
(ze znakiem ochronnym: dwaj górale).

Dostać można sztukę po 40 ct. w aptece Ar
nolda Reifera w Krakowie i w aptece Józefa Ska- 
kalsk ego w Podgórzu.

Drobny przepsł
m o ż n a  w szędzie  za p ro w a d z ić  ła tw o  i 
bez  w ielkiego w k ładu .  Artykuł n ie z b ę 
d n ie  po trzebny ,  p o w sze ch n ie  używ any  i 
w ielce pokupny .  D o b ry  zysk zapew niony .

Listy, o p ła c o n e  m a rk ą  1 0 -cen to w ą ,  
p rzy jm u je  Eggart & Co., M edyo- 
lan (W łoch y ). 2227 3 20

Uczeii VII klas) realnej
poszukuje lekcyj. 2235 3 4 

Wiadomość w A d m i n .  „N. Reformy*.

Staruszka
82-lctnia (Z . G.), bez ś ro d k ó w  do  ży

cia, p rosi o pom oc .  2i27 3 3 
A d r e s :  Kraków, ul Loretańska, 20.

A  A  A  A lA ala .wjw

w  P ł a s z o w i e
wyrabia i sprzedaje dachówki pierwszej klasy (system 
wienerberski) w cer.ie po 40 zlr* za 1OOO SZtlik 

loco stacya Podgórze-Płaszów. 2o6o 14 15 

Łaskawe zamówienia przyjmuje billTO przy ulicy
św. SebasŁyana, L. 4. Zarząd . ;

są  na jbardz ie j  w y p ró b o w a n e m i i na jbardz ie j  u d o sk o n a lo n em i  m a szy n a m i do szy
cia n a  całym świecie. W ięcej n a d  11 m il ionów  m aszyn  tych zn a jd u je  się w u ży 
ciu, sku tk iem  b o w iem  swej n a d e r  p rak tycznej k o n s t r u k c y i , o raz  n iez rów nane j  
trw ałośc i  są  na jw ięcej p o sz u k iw a n e m i m aszynam i.  M aszyny te  o d z n a c z o n e  są 
przesz ło  300 p ie rw szem i nag ro d a m i,  a w ro k u  zeszłym znow  o tr z y m a ły ;

w StrassDurgu z7oty medal, 
w Temeszwarze złoty medal, 
w Pradze Dyplom łion z»rowy.

Cjrigiualne fefńgera

IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA
(2 czółenkami pierścionkowemi)

s;j nu jdoskona lszem i m aszynam i sjiecyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
dla krawieczyzny i dla sporządzania ubrań wojskowych. 

Maszyny le z okrągłym  transportem (posuw aczem )  o czó łenkach  p ie rśc ionkow ych ,  ja k  rów n ież  Ory
ginalne Singera cylindrowe maszyny są  na j lepszem i sp rey a ln em i m aszynam i do ro lió t  sz ew sk ic h ,  
siodlarskiclj. o raz  galan tery i skórzanej .  W ogolę oryginalne Singera maszyny do szycia są d la w szy 
stkich celów p rzem ysłow ych  b a rd z o  praktyczne, p ło w n e m i  za le tam i ich s ą :  p ro s ta  i o d p o w ie d n ia  konstrukeya ,  
znakom ity  m a te ry a ł ,  z jak iego  w y ra b ia n e  s ą ,  o raz  d o k ła d n e  w ykończen ie  wszystkich części sk ładow ych ,  na  
czein bez za p rzec ze n ia  po lega  t rw a łość  m a s z y n ,  szybki i ła tw y  ruch , n ie z ró w n an ie  p iękny  szew  (t. z. p e re ł-  
kow aty  i ozdobny). M aszyny te  z a o p a t rz o n e  są w a p a ra ty  na jnow sze j  konstrukcy i do  różnych  ro b ó t  p rzy d a tn e .

N ajnow szy  vv\n,dazek S in g e ra  Com p. wysokoramienna maszyna „Yibrating Shuttle“ 
o k az a ła  się znów  zn a k o m ity m  w yroiłem , ja k  wszystkie  inne  m aszyny, p rzez  fabrykę tę  w yrab iane .

W szelk ie  maszyny, pod nazwiskiem „!a»ingera“ sprzedawane, są naśladownictwem.
W yłączna bowiem sprzedaż Oryginalnych S i n g e r a  maszyn do szycia ma tylko

G - .  Z t f e i d l i n g e r
nadworny dostawca.,

Kraków, ulica Floryańska, L. S4.
Filia w Tarnowie, nlioa Krakowska, X».

T W II ■ W W U 9 . r l  li, W fł ’l •! i m i , IF » » 1 D  W M W -..n. i

206 82 0

% Jnikani Związkowej w Krakowie Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


